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Wychodzi w dni powszednie 

o godzinie 3 po południu z datą dnia
następnego.

NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie  , . • • 4  ct.
na p r o w i n c y i ...................... 6  „

k im z poprzedn im  m iesięcy po 10 ct.
Wszeikie „Doniesienia prywatne44 ja- 
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wszelkie reklamy TOa baKw o z y t c w  i 
koncertów, wszelkie spisy mlauek, uonie-
t i w l t  -Z.8o -0, JUl 0 znalezionych przr l- 
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W  Konstantynopolu zaszedł następujący 
w ypadek : listonosz angielskiej poczty, Ormia
nin, przybył z dwunastu listami ze Sm yrny 
do stolicy i kiedy wysiadł ze statku, aby się 
udać do urzędu pocztowego, aresztowana go 
wrzekomo za to, że nie zapłacił mostowego 
myta, które wynosi 4 grosze. Ktoś zaw iado
mił o tern dyrektora angielskiej poczty pana 
Oobba, który natychmiast udał się z tłóma- 
czem  na odwach i zażądał wydania, jeśli me 
listonosza, będącego urzędnikiem angieLkim , 
a w ięc podlegającego tylko jUryzdykcy* kon
sula brytańskiego, to przynajmniej listów. 
Lecz zaptiowie tureccy zmaltretowali p. Oobba i 
żeby jeg o  krzyku nie słyszano na ulicy, zamknęli 
okiennice, a listonosza zakuli, poranili szabla
mi, poczem  wtrącili do więzienia, a listy 
zabrali. W krótce dowiedział się o tern konsul 
angielski, w ięc udał się do więzienia z kawa
łam i i przemocą w ydobył uwięzionych. Cały 
ten wypadek był oczyw iście gwałtem  policyi 
tureckie , która w idocznie chciała przeczytać 
listy, nadeszło z A zyi Mmejszej, z ormiań
skich okolic, a zawierające zapewne w iado
mości o tamtejszych wypadkach. Ambasador 
angielski wystosował z tego powodu notę do 
Porty, która zaraz przeprosiła i przyrzekła 
'winnych ukarać. Przepuszczają w  K onstanty
nopolu, że w  ten sposób sprawa bę.izie zała
twiona, ,ednakże wynurzyła się stąd kwestya 
ogólna : jak  może władza turecka utrzym ywać 
spokój w swem państwie, kiedy obce m ocar
stwa ułatwiają rewolucyonistom^ wszystkie ich 
Oftchj ? Każde europejskie państwo pierwszo
rzędne ma prawo posiadać w  Turcyi własną 
pocztę, ale uo wyłącznie dla w ygody swych 
własnych poddanych i dla ich korespondencyi 
z ojczyzną. Tymczasem angiel ha poczta prze
wozi listy Ormian, którzy w ten sposób ko
munikują się ze sobą w eałem państwie tu- 
reckiem, a Porta nie ma nad tern żadnego 
nadzoru. W  zw yczajnych okolicznościach m o
że Turcy a patrzeć na to przez palce, ale gdy 
teraz Ormianie są zrewoltowani, a .Brytania 
jawme ich  wspiera, takie postępowanie poczty 
angielskiej jest wyraźnem p^dkopj waniein pań
stwa tureckiego. Trudno słuszności oTmowić 
tym w yw odom  Porty, E drugiej jednak stio- 
ny zawiniła ona w  tern, że nie v iedziała, czy 
nie chciała wiedzieć o nadużyciach urzędni
ków tureckich w \ n n en u , gdzie oni rzeczy- 
Wjocic postępowań zawszo iiezwzgląduio, a 
nieraz okruti te. Barbarzyństwa w prow incyi 
bitlisL ej, o których donoszono może z pewną 
przesadą, działy się niewątpliwie, o czem suł
tan *z w ie i właśnie diatego postanowił 
wprowadzić reform y administracyjne tego ro
dzaju, iżby sami Ormianie mieli udział w za
rządzie politycznym , podatkowym  i sądowym. 
Podobno |ediiak takie zmiany, korzystne dla 
narodowości ormiańskiej, budzą pewne obaw j 
W rządzie rosyjskim, albowiem znaczna część 
A r mmiii leży w politycznych granicach Rosyi, 
mianowicie tworzy cały południowo-wschodni 
kąt K a u k a z u ,  podzielony nu gubernia Ery wanską, 
Llizabetpolską, Achałcychską, Karską i Batnm- 
ską, Ozem lepiej będzie Ornuunom tureckim, 
tem rosyjscy będą dotkliwiej czuli swe upośle
dzenie. Prasa petersburska już ostro zaczęła 
Występować przeciw angielskiej opiece nad tu
reckimi Ormianami i zarzuca Brytanii zamiar 
otworzenia królestwa ormiańskiego, z któiego 
dążności narodowe b y łyby  się wciskały w ro
syjskie prowineye. Rząd petersburski postano
wił —  jaP w łasnie donoszą z lio sy i —  skiero

w ać em igracyę z w ielko-rosyjskich okolic nie 
na Sybir, co czynił dotąd, lecz za. Kaukaz, w ła
śnie do owrych  ziem ormiańskich, aby tam 
■wzmocnić żyw ioł rosyjska i prawosławny. A ie 
taka akcya może się odbyw ać pow olire  i do
piero kiedyś w ydać rezultaty, a tym. zasem po
wstanie osobnej autonomicznej prow incyi or
miańskiej w Turcyi natychmiast wytworzy nie
korzystne dla 11 osy i stosunki w  je j ormiańskich 
ziemiach. Z j tego powodu —  jak  powszechnie 
przypuszczają — _ komioya śledcza, wysłana do 
Bitlisu, a składająca się oprócz delegatów suł
tana z Konsulów angielskiego, rosyjskiego i 
francuskiego, nie przedstawi jednom yślnej opi
nii, bo w  interesie Turcyi i Eosyi, a w ięc i 
t  raney i, będzie zatuszować nadużycia ba
szów, zaś A nglia zechce je  rozwałkować. Od 
sprawozdania te] .komisyi zależą przyszłe zmia
n y  nad Bosforem, ja zy  szły skład Porty, która 
niedbalstwem swojem doprowadziła do przy
krości z powodu Armenii, a teraz się skompro
mitowała w owym  wypadku z listonoszem an
gielskim , bo listów nie przeczytała, a musiała, 
przepraszać angielskiego ambasadora, przedsta
w iciela państwa, które bez żadnej ceremonii 
okazuje Turcyi swą nieżyczliwość. Ma tedy 
wkrótce ustąpić całe mmisteryum, a na w iel
kiego wezyra będzie podobno powołany guber
nator K iety , jako zwolennik autonom icznego 
ustroju. K to wic, czy  baka reorganizacya Tur
cyi nie byłaby dla niej zbawieniem.- Jako wska
zówka now ego prądu może służyć to, że sułtan 
zatwierdził teraz ks. Ismirliana patryarehą Or
mian wyznania gregoryańskiego, chociaż przed 
paru laty ucunął tego biskupa od urzędowania 
za jeg o  silne wystąpienie w  obronie polity
cznych praw swych ziomków. Po zjeździe w y 
bitnych Ormian w Kum -Kapu, gdzie ten b i
skup dosadnie przemawiał za autonomią, w e
zwał go sułtan i rzekł ostro : „D ość już słucha
łem • tych bredni. Staraj się waść być wiernym  
poddanym i powiedz oW^m Ormianom, aby sie
dzieli cicho.'- Poczem , odw róciw szy się plecami, 
kazał któremuś z obecnych dygnitarzy wysłać 
biskupa do A zyi Mniejszej. Teraz zaś powołał 
go na naczelne stanowisko w  duchownej hie
rarchii Ormian-gregoi yanów.

Paryskie dzienniki już w ykryły  n iby rze
telną przyczynę ustąpienia Oasnnir - Periera. 
Nie dlatego podał się do dymisyi, że m e m ógł 
pogodzić swego sumienia politycznego z w y
maganiami konstytucyi, jak  to był powiedział 
w swem orędziu do parlamentu, l .c z  dlatego, 
że zaiiyśiił rozwieźć cię z żoną i wprowadzić 
pim swoj  dacn mną ki płannę dom owego ogni
ska Zamysł ten w ykonałby p óźn ie j, ale 
pani Terierowa zastała go pewnego razu ze 
swą konkurentką i od razu rzuciła grozue sło
w o : R ozw ód ! Bał się tedy skandalu i postano
wił zawczasu schować się w zaciszu domowem, 
gdzie już może ze sobą i swem małżeństwem 
robić, co mu się podoba. W ięc ju ż z pałacu 
elizejskiego 011 pojechał do sw ego domu 
przy u licy Nitot, a pani Pórierowa do swej 
zamężnej siostry —  i od tej chw ili oni się nie 
widzieli. Tak głosi plotka paryska, a morał 
tej bajki, powtarzany przez wszystkich, brzmi, 
że juz na zawsze zgada  gwiazda Penera.

Może do potrzebnego radykalistom morału 
dorobiono tę bajnę, a jesli nie, to jakąż nędzną 
rzeczywistość upatruje ogół za kulisami tych 
dramatów politycznych, które się lozgryw ają 
we P ra n cy i! Śmiano się w  Paryżu z księcia 
Orleańskiego —  z książątka Gamelie, jak go 
zowią —  że na pierwszą wiadomość o przesile
niu prezydenckiem  przyjechał do Dowru, aby 
bliżej być Prancyi, na wypadek, gd yby go we
zwała. R ów nie dobrze śmiać się można z tych

mężów stanu, o których ogół mniema, że -w 
swem doskonale republika ńskiem sumieniu znaj
dują godziwem  narazić kraj na zawichrzenie 
dla dogodzenia swej miłostce.

A  zawichrzeme trwa i nierychło się skoń
czy, choćby je pozornie usunięto. Idzie o to, 
że skoro radykaliści obalił: gabinet Dupuy, to 
zgodnie z zasadą parlamentarną powinni zło
żyć następny. Jednak na ich nieszczęście, nie 
mają oni ani zdolnych ludzi do pracy, choć 
mają ich w bród do ganienia, ani w parlamen
cie nie twrorzą większości, Wr takich warunkach 
koniecznie trzeba zaprosić -o pom ocy inno re
publikańskie stronnictwa. W ięc jed yn y  zdolny 
człow iek m iędzy radykalistami i już obeznany 
z rządzeniem, bo ministrem bywał, p. Bour- 
geois, otrzymawszy od Faure’a zlecenie złożyć 
gabinet, rzucił hasło „koncentracyi republikań
skiej-* i zaprosiwszy do przyszłego mmisteryum 
kilku radykalistów, resztę tek ofiarował człon
kom stronnictw opoitun 'stycznego i lew ego 
środka. A le te stronnictwa, m e odrzucając wręcz 
„koncentracyi--, bo toby kraj zganił, postawiły 
takie warunki, że I>rzyjąwszy je , gabinet rady
kalny byłby bardzo umiarkowanym, bardzo 

burżoazyjiiym ", jak  się m owi we Prancyi. I t 
to Bourgeois przystać m e m ógł, a tego właśnie 
chciały owe dwa umiarkowane stronnictwa, bo 
zamiarem ich jest dopuścić do steru czysto ra
dykalny gabinet i nawet pobłażać mu jak  naj
dłużej, aby się grubo skompromitował przed 
krajem i zapewnił w ten sposób oportumstom 
zwycięstwo przy og-dnych wyborach, projekto
w anych na jesień, bo tę izbę koniecznie tize- 
ba rozwiązać, jako niezdolną i podejrzy waną 
w kraju o wysługiwanie się różnym czynni
kom nieparlamentarnym. Dość powiedzieć, że 
francuska prowm eya wierzy, iz Rotszyld, ja k  
despotyczny władzoa, rozporządza się wszyst- 
kiorn podług własnych kombinacyi, a działa za 
pomocą deputowanych, prasy i t. zw opinii. 
Gabinety on zm ienia; Faure’a on kazał w ybrać 
i t. d. Prawda to, czy  nie, w każdym razie 
izba deputowanych jest bardzo niepopularna w  
kraju i tą właśnie okolicznością tłómaczą we 
Prancyi wzrost socyalizmu i wyraźną skłon
ność do jakiej! zmiany. T izeba tedy powołać 
naród do w yboru now ych reprezentantów, a na 
ten wypaden oportunisoi wolą, aby ostatnimi, 
którzy Kością w  gardle będą stali wyborcom , 
byli nie oni, lecz radykaliści. Oto dlaczego p. 
Bourgeois nie może złożyć koalicyjnego gabi
netu, a wahając s*ę powoła, doń samych rady- 
kaiisuów, już raz zrzekł się misy:’ i znowu mu
siał ją  M zy n ć  J di >-■ „wfehact,
to taki, w  którym sielne obiaduje kilku teka
mi, i który koziołkując rychło kark skręci. W i
dzim y z tego, że tu m kt nie dba o Franryę i 
je j dobro, lecz w szyscy pg staremu mysią o 
interesie władnego stronni, twa. Na końcu ta
kiej taktyk* nieuchronnie musi być zawierucha.

A  l a  C a n k t i w .
Piszą nam z W iednia 23 stycznia.
Znany z niepospolitej ostrożności i wstrze

m ięźliwości hr. K alnoky na ostatniej sesyi de- 
legacyi w yraził się z w ielkim  sceptycyzm em  o 
zmianie, która nastąpiła w B ułgaryi wskutek 
usunięcia Stambułowa od steru państwa. Jak 
bardzo ten sceptycyzm  był uzasadniony ze 
względu na wewnętrzne stosunki Bułgaryi, nie 
potrzebujem y przypomina*.. A le nadto ju ż  ów 
niefortunny zwrot w polityce bułgarskiej od
działał na stosunki pom iędzy Austro-W ęgram i 
a Bułgaryą.

Zawarłszy z W iedniem  traktat handlowy, 
now y rząd bułgarski pod formą akcyzy stano
w czo naruszył najgłówniejsze przepisy trakta
tu. Tak samo przed niedawnym  czasem po

stąpił sobie radykalny gabinet serbski. Zacho
dzi tylko ta różnica, że rząd serbski musiał 
oczyw iście cofnąć rozporządzenie, sprzeczne z 
zawartym z Austro-W ęgram i traktatem, a rząd 
bułgarski, nie rozważając tego precedensu, po
wtarza teraz ten sam m anew ., który się nie 
udał serbskiemu.

Mniejsza zresztą o pretekst sporu, który 
się w ywiązał pom iędzy Bułgaryą a Austro- 
Węgrami, czy li właśnie tem wielkiem m ocar
stwem, które najgorliwdei pobierało emancy- 
pacyę i rozwoj ekonom iczny Bułgaryi. N ato
miast szczególnie przykre wi ażenie sprawia co 
najmniej dziwaczna metoda „dyplomatyczna**, 
do jakiej w tej potrzebie uciekł się rząd buł
garski. Protest austryacko-węgierskm go repre
zentanta p. Buriana, p. N aczow icz, b. rezydent 
bułgarski w W .edniu, obecnie minister spraw 
zagranicznych, nazwał istną „deklaraoyą w o j
n y -* (!), obstaje stanowczo przy rozporządze
niach rządu bułgarskiego, grozi nietylko e- 
wentualnem ustąpieniem gabi iecu,  ale nadto 
oświadcza, że „szykany" austryaeko - węgier
skie mogą tylko wTypaść na korzyść... R osyi"!

Przedewszysikiem  uderza szczególna nie
zręczność „naj idolniejszego dyplom aty1* Buł
garyi, który przeć,eż powinien zrozumieć, że 
wygłaszając publicznie podobne groźby, tem 
samem wielkiemu m ocarstw u, jak  Aus: ro- 
AVęgry, utrudnia wrszelkie ustępstwa, chociażby 
rząd tutejszy by ł do nich gotów . A  potem, 
co to znaczy, że obstawanie rządu wiedeńskie 
go przy brzmieniu traktatu może „w ypaść tyl- 
1 o na korzyść R osyi “ ? Sądziliśmy, że Bułga- 
rya  broni zasadniczo swej niezależności, k tó
rej zagrażała Rosya. Czyż m am y przypuszczać, 
że Bułgarya swej niezależności broniła je d y 
nie z przyjaźm  dla Austryi ? I że potrze
ba ze strony Austro-AYęgier ustępstw i zmiany 
zawartego przez rząd bułgarski bez wszelkiej 
presyi, samodzielnie traktatu handlowego, aby 
Bułgaryę skłonić do bronienia swej niezależno-' 
ści od R osy i?

cdowem cała ta sprawa teraźniejszemu ga
binetowi bułgarskiemu wystawia złe świade- 
dectwo, a przypom ina nam zajście z czasów 
rządówr Gankowa G dy ten „pogodzory** teraz 
z ks. Feidynandem  russofil był prezesem gabi
netu (r. 1SS0) ks. Aleksander w zgodzie z ga
binetem przyrzekł austro-wręgierskiemu rezy
dentowi lir, Khevenhullerowi, że delegat buł
garski w  kom isyi dla ujść Dunaju będz.e g ło 
sował za wnioskiem austryackim. W  decydują
cej ch w ili delegat bułgarski K / r i a k  Gankowa 
brat mmisira, Dragana, głosował przeciwko w nio
skom  austryackim. Naturalnie hr. Khewenhui- 
ler ndał się ze skargą do ks. Aleksandra, któ
ry natychmiast ośw iadczył p. Cankowowd, że 
powinien ustąpić z gabinetu. P. Ganków jednak 
oddał tylko tekę prezesa gabinetu koledze Kara- 
wełowowi, a sam wziął tekę spraw wewnętrznych. 
Oburzony ks. Aleksander napisał w tedy i og ło 
sił w  urzędowym dzienniku 29 grudnia 1880 r. 
list do Karawełowa, ośw iadczając: „aby  ocalić 
honor rządu bułgarskiego, żąda niezwłocznego 
usunięcia z gabinetu Gankowa, którego dwu
znaczne zachowanie się sprzeciwia się powadze 
i honorowi kraju.1*

Ks. Aleksander in puncto houoi-is był, i to 
słusznie, bardzo drażliwym. Zdaje się jednak, 
że z powrotem  Dragana Gankowa do bolii zno
wu tam weszły w  zasadę owe „dwmznaczne** 
praktyki, które niegdyś w yw oła ły  tak silne 
oburzenie śp. ks. Aleksandra Battenberga! bpo- 
dziewać się należy, że ks. Ferdynand nie oka
że się mniej drażliwym w  kwesty:, sumiennego 
dotrzymania traktatu, ja k  jeg o  bohaterski po
przednik na tronie bułgarskim.

S E J M
IX  p ‘iiadzenie t  24 Jycmia.

Ks. marszałek zagaił posiedzenie o godzi
nie 2 minut i 5. Odczytano spis p etycji. Poseł 
Kram arczyk popierał petycyę miasta Y  ilam ot :c
0 otwarcie tam sądu powiatowego, p. BarwinsKi 
zaś petycyę gm iny Załoziec o założenie tam 
szkoły kilimkarskiej, p. K rynicki petycyę mia
sta Tarnopola o odpisanie należytości, należą
cych się funduszowi szkolnemu. P . , Trzecieski 
otrzymał urlop na trzy dm-

PrzyMąpiono do porządku dziennego. G m i
nie miasteczka Krakowiee w powiecie ja w o
rowskim zezwrolono na lat 5 pobierać opłaty sf 
gminną od napojów' spirytusowych, oraz od pi
wa i miodu. Sprawozdanie W ydziału  krajowego 
wr przedmiocie poparcia poszczególnych kolei 
lokalnych odesłano do kom isyi kolejow7ej.

Następme p. M e r u n o w i c z  uzasadniał 
swój wniosek o rozpowszechnień,? m iędzy lu
dem asekuracyi od szkód ogniow ych i na ży- r 
cie. M ówca przypomniał liczne uchwały Sejmu 
dopominające się o zaprowadzenie przymusu , 
asekuracyjnego. Pow szechny obowiązek ubezpie 
ezenia budynków od ognia, uchroniłby kraj od 
olbrzym ich szkód, w ynoszących obecnie w  prze
cięciu  około 5 m ibonów  rocznie, z czego ase- 
kuraeya wynagradza poszkodowanym zaledwie
1 3 część, reszta zaś idzie bezpowrotnie z d y 
mem. Przymus asekuracyjny m iałby nadto tę 
korzyść, że obniżyłby znacznie koszta ubezpie
czeń. Biurokracya wiedeńska dąży uparcie do 
utworzenia zcentralizowanego w W iedniu pań
stwowego zakładu dla ubezpieczeń ogniow ych. 
Sprzeciwia się temu dotąd dość silna autono- 
mi zna opozycya sejmów' krajow ych i posłów  
w Radzie państwa. Zdaniem m ów cy należy 
w tej sprawie rozbudzić ruch od dołu i w  m iej
sce ofieyalnego przymusu ustawowego postatać 
się o dobrowmlne upowszechnianie zwyczaju 
ubezpieczenia się od ognia. W iele  m ogiyby w  
tym  kierunku zdziałać W ydziały powiatowe 
przez swój w pływ  na gm iny, potrzeba im tylko 
w'skazać praktyczną lormę działalna. M ówca 
pirzed kdku laty opracował projekt zbiorow ego 
ubezpieczema całych miast : powiatów z urzę
du, ta kom binacya jednak nie zyskała aprobaty 
dyrekcyi k j akowskiego Towarzystwa ubezpie
czeń, natomiast jeg o  jeneralny sekretarz p. M ia
zek zwrróoił uwagę m ów cy na mną formę zbio
rowej a dobrowolnej asekuracyi ogniow ej, mia
nowicie za pośrednictwem zwnązkćw lnfaików  
i w ogńie--- wKóoioiełi realności dla, wepodnej 
asekuracji. Związek taki istnieje w  Barzdort 
na Szlązku i osiągnął rezultaty bardzo zachę
cające Związki takie rozpowszechnione są także 
w' .Rzęchach. Aser uracya na życie  m iałaby też 
ogromne korzyści dla ludu, przyzw yczaiłaby go 
bowiem do czynienia drobnych oszczędności 
i ułatwiłaby włościanom  zbieranie funduszów 
na w ianowanie dz.eci, na spłaty familijne, a przez 
to zapobiegłaby rozdrabnianiu gruntów. Mówea 
wnosi przeto, aby Sejm polecił W ydziałow i kra
jow em u zasięgnąć opinii kół fachow ych, Wy- 
działów  krajow ych innych prowincyi, czeskiej 
rady kultury, wreszcie \Vjdziałów  powiatowych 
w> kraju, co do kwre s ty i : Ozy można i w Gali- 
1 y i zaprow'adzić podo ne związki rolniKÓw dla 
zbiorowej asekuracyi, w jaki sposób m ożnaby 
m iędzy ludem wiejskim rozpowszechnić zw y 
czaj zapewmicnia sobie w drodze asekuracyi na 
życie funduszów na spłatę działów' fam ilijnych, 
wianowania dzieci ltp.

W niosek ten odesłano do kom isyi admi
nistracyjnej.

ą -  St. P o t o c z e k  motyw ował swój w nio
sek w sprawię zmiany ustawy o reprezentacyi 
powiatowej. Żąda 011, aby w repiezentacyi po-

1 W PŁYTKIM HłĄDZlE
nowiEść 

przez A  u (J 0 tl ę.

(Ciąg dalszy).
—  O nie, to doskonały ch łop iec; żeby mi 

ona tylko tak konweniowała na żonę jak on 
na szwagra... A. no Tolusiu, wiesz co ? taisons 
une hn gloneuse, i ty bierz solne brata, a ja 
siostrę.... chcesz ? Gn się da wziąć, ja k  ciebie
kocham. _ . . .

—  Dziękuję ci, o mnie wcale w  tej chwili 
nie c h o d z i; układaj sobie matrymonialne plany 
bez mięszania w  nie mojej osoby.

—• siostrzyczka nie w humorze, a ja  wiem 
CO m ów ię; uważałem, że  M icze k  bardzo ci się  
brzy&ląda; a nawet raz, o mało co do ciebie 
nie zagadał.

Tolę te żarty widocznie m ocno niecier
pliw iły,

—  Tw oje obserwacye są zupełnie m ylne ; 
zrobiłbyś mi przyjem ność, gdybyś ich za
przestał ; jeśli cię to bawi, m ów o sobie i 
0 Tudzi.

—  Dziej się wola twoja —  odparł pokorni? 
E d z io ; ale w idocznie rozm owa o Tudzi nie tak 
bardzo go bawiła, bo zam ilkł zupełnie.

Po upływ ie paru minut, o jc iec rodziny 
zagaił zn ow u :

Edziu, wiele ty masz teraz w  banku ?
Czyż tatko nie w ie? sześćset reńskich.

—  A  za rok wiele bęaziesz brał ?
—  A lbo ja  wiem ? myślę, że to samo.

. — _ f  ja  tak myślę mój chłopcze, b 0 nawet 
nie jesteś ukwalifikuwany^ do robienia karyery 
 ̂ ban k u ; możesz dzies_-t- lat siedzieć i nie 

doczekać się niczego.
—  Trzeba przyznać, że ojciec stawia mi 

bardzo prawdziwe, ale niezbyt wesołe horosko- 
135 a izisiaj przjnajm niej, jako #  N ow y Ssók, 
Wypadałoby w ybrać jakiś m ilszy temat do ro
dzinnej pogadanki.

■— No, horoskopy nie są znowu takie bar
dzo smutne, mój kochany, gdy  się ma młodość. 
Jeżeli ci o tem wspomniałem, to t jlk o  diatego, 
ażeby cię zreflektować, że ty  potrzebujesz się 
koniecznie bogato ożenić.

—  G, trud n ie p o trz e b n y , jestem  co do teg o  
„zrerieKtowany** ju z  oddaw na.

N igdy m oże jeszcze dobroduszny głos 
Edzia nie miał tak ostrego, ironicznego brzmie
nia, ja k  w tych ostatnich słowach.

To „bogate ożenienie-*, które sam zw yk ł 
był stawiać na horyzoncie swej przyszłości, w 
bnższem i praktyczniejszem  zastosowaniu źle 
go jakuś usposobiło.

Pan Ozarnoiiński uie zw rócił żadnej uwa
g i na ton syna.

— Cieszy mię, że to uznajesz, — m ówił 
dalej swobodnym  głosem, zapalając w ybor
ne cygaro. —  Tola, ręczę, że także podziela
nasze przekonania  n ’est ce pas, iiilette V
a w ięc w zasadzie goazim y się w szystko troje.

Toia odw róciła g łow ę bez słow a odpo- 
w ledzi.

Rozum  nabyty kilkuletnią praktyką 
w świecie, staczał w niej walkę z popędami 
miodej dziew czyny, dla której małżeństwo 
jest zawsze czemś sięgającem po za sferę inte
resu i rachunków ; mnóstwo wyrazów  cisnęło 
się je j na usta, ale m ilczała —  a gd yby  tak 
Edzio podniecony je j wym ową, zrobił izeczy- 
wiście ja k i krok szalony ?

W  te, chwil: zjawiła się w  progu stara 
kucharka z biletem w izytow ym  w  rę^a.

Jakiś pan pytał się do kuchni, czy  pań
stwo tu mieszkają.

dola wzięła bilet, rzuciła na niego okiem
i zacz61'w leniła się.

— N1^ ,  proszę panienki, on się też pytał, 
czy  do państwa teraz można ? —  ciągnęła da
lej Jaceńtowa.

—  Proś —  oznajmiła panien i  a swoim dźwię
cznym, stanowczym  głosem, przy .vykłym no 
wydawania tu rozkazów gospodyni —  tylko 
przecież na g łcw ne drzwi.

—  T oć mi wiadomo, nie pierwszy raz gości

przyjmuję.
Jaceńtowa trochę urażona wyprostowała 

swoją okazałą , w odświętną szatę przy oraną 
postać, i oddaliła się z miną pełną godności.

Tola przystąpiła do Ojca.
—  Proszę tatki to . . .  paD Dziewoński, któ

rego poznałam we Erancensbadzie —  tatko so
bie przypomina ?

—  A , przypominam sobie, opowiadałaś mi, 
brat Zdzisławowej. W yjdźze Ldziu na jeg o  
spotkanie.

W  cnw ilę potem Edzio wprowadzał do 
salonu Edmunda D ziew ońskiego, w idocznie 
zmięszanego trochę uroczystym  aktem składa
nia pierwszej w izyty.

—  Przepraszam, że narzucam się państwu nie 
zaczekawszy wpierw na sposobność przedsta
wienia się ojcu pani —  izekł nieco ciszej do 
Toii po paru wstępnych słowach —  ale sposo
bności takiej moznaby długo czekać, a ja  chcia
łem . . .  dobrze zacząc N ow y Rok.

Tola w miejsce odpowiedzi zdobyła się 
tylko na w ym ow ny rumieniec. Słowa m e skła
dały się jej, zmięszana była swą rolą pan: do
mu i sztywnem i minami ojca i brata, którzy 
na Edmunda patrzyli z tym obojętnym, silą
cym  się na uprzejmość uśmiechem, jakim  w i
tamy ludzi w idzianych pierwszy raz w życiu i 
bardzo mało nas obchodzących.

W  tej atmosferze trudno było rozbudzić 
echa i  raucensbadzkie, chociaż je j one 0 *ały 
v pamięci. Lzy też on przynajmniej czuł, jak 
mu była lada ? ’ J

—  Pan przyjechał tu na krrnawał, czy  też 
tylko na swgęta do siostry ? —  zapyta" pan 
Ozarnoiiński.

W i ę c e j . . .  d0 siostry, niż na karnawał; 
bale mało innje ob ch odzą , nie tańczę.

—  Jakto ?
E dzio spojrzał z niedowierzaniem , taki 

elegancki, m łody jeszcze i nie tańczy.
— AVyszedłem z wprawy za granicą; już 

przeszło lat pięć nie widziałem tańczących.
—  Co pana skłania do przebywania po za 

krajem, —  czy może jakie urzęaowanie ?

Ach, żebyż ci panowie nie silili się tak 
go bawić, zasypując pytaniami, które w yglą 
dały prawie na m d ag acyę !

Edmund miał minę nieswoją, a Tola szu
kała w myśli jakiegoś nieosobistego tematu.

Oiekawam jakie też wrażenie zrobi na 
panu towarzystwo tutejsze ? posiada ono mało 
daru zjednywania sobie zwolenników  m iędzy 
obcymi.

—  Oeh, tow arzystw o! . . .  biorąc ogólnikow o 
wszystkie towarzystwa w iększych czy  m niej
szych miast, są zawsze do siebie podobne. Na 
pozór lalki salonowe, rozmawiające wprawnie 
po francusku, a głębiej popatrzywszy, ludzie 
tacy sami jak  ci, co zasiadają na tronach lub 
mieszkają w piwnicach. Ludzka natura jest 
zawsze jednaka, u hlottentota jak u feamojeda.

— W ięc  pan nie uznaje żadnych w yjątków ?
—  Gwszoin pani, są wyjątki dam  nam na 

to, żebyśm y m e zatiacili pojęcia ideału i nie 
przestali za nim gonie. Los rzuca je  na naszą 
drogę najczęściej wtedy, gdy  przestajemy w ie
rzyć już w ich istnienie.

—  G, zdaje mi sięi Z6 jabym  mimo wszyst
kiego n igdy w nie wierzyć nie przestała.

—  I ja  również me, —  odpow iedział Edm und 
z poważnem, dług161!1 sP°jrzeniem, które Tu Li 
przypomniało go, stojącego przed oknem w ago
nu ze słowem  nd6 z°baczenia**. W tenczas i te
raz wzrok wyrażał u.a,leko w ięcej niż słowa i 
oboje zamieniwszy takie spojrzenie, czuli się 
zmięszani, jak  gdyby pozw olili sobie nawzajem 
czytać w duszy.

Po paru chwilach jeszcze Edm und pod
niósł się, mówił coś o nadziei spotykania ich 
często w towa"zystwie, na Jive o'clvckach sw e j 
siostry i pikniku, na który się w szyscy w ybie
rali Tola na pożegnanie podała mu rękę, 
m ó w i ą c :

—  Niechże pan nie zapomina o nas, —  a ta 
zwykła formułki, grzeczności, powtarzana, przez
wszystkie g o sp o d y n ie , w j e j  ustach zabrzmiała 
tym* razem serdecznie i słodko ja k  prośba,
z którą spieszymy naprzeciw  czyimś pragnie
niom i na spełnienie ktoro,, sami gorąco liczym y.

K oniec końcem, ta pierwsza w izyta odby
ła się lepiej, niż się zanosiło z początku i po
zostawiła je j wspomnienie nier iwn.e milsze niż 
wszystkie gwarne zebrania, których ten m ałj 
salonik bywał nieraz świadkiem.

—  Podoba m* się ten Dziewoński, trochę 
oryginał, ale pirzyjemny człow iek , —  osądził 
po wyjściu gościa pan Czarnoluisni —  cieka
wym, czy  on bogaty ?

—  Nie wiem, ale zapewne; bo Sławek po 
jego  siostrze dostał trzykioć, —  odparł Edzio, 
ot wiesz co, Tolu, nie chcesz Milczka, to może- 
byś jeg o  wzięła ?

—  E dziu! — wykrzyknęła 1 oia z rakiem roz
drażnieniem, jakby szarpnięto wszystkie naj
dotkliwsze struny je j duszy

Nie m ogąc się ptohamowac, wstała prędke 
i wyszła do drugiego pokoju.

—  A ch  B o ż e ! żebyż ci ludzie choć przez g o 
dzinę pozw olili je j zapomnieć, że jest panną 
na wyaaniu, potrzebującą sobie zdobyć męża.

Y1IL
—  Coż to za figura ten D ziew oński?
—  Nie -wiesz, toż przecież brat Zdzisiawmwej.
—  No, dobrze, ale ja  się pytam, co to za 

figura dcm* U smis morały dziwaK, blagier, czy  
co takiego ?

—  Ja wam powiem, to jest romantyk, — za
decydow ał apodyktycznie pan Karol —  roman- 
t y l ., który kuchał się raz jeden  w życiu, został 
zdradzony i do tej chw il’’ nie m oże tego za
pomnieć.

— Mal» ćett une. b*te, w takim razie, —  do
rzucił p August, który stał w  progu pom iędzy 
gabinetem dla m ężczyzn a salą jadalną, a wzroK 
zaś posyłał przez otwarte podwoje aż do sali 
balowej za widującą tam bladozieloną ,'uknią 
W ilm y, —  te wszystkie m iłości, 2 drady, connu 
com .u! i nas zdradzano i m yśm y zdradza!*; kto 
ma dobry smak. to z tem ni< paraduje ja k  
z orderem złotego runa.

(Ciąp dalszy nastąpi;.
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w iatow ej znajdow ały się wszystkie warstwy i 
zaw ody ludności w  stosunku do siły podatko
wej i liczebnej, a liczba mandatów była odpo
w iednio i jednakow o rozdzielana i aby odstą
piono od zasady dzisiejszej ustawy, mocą któ
rej Rada powiatowa składa się z 26 członków  
i od zasady, że liczba członków  R ady powia
tow ej na jedną grupę przypadająca nie może 
n igdy  przenosić dwunastu; zasady te są niesłu
szne, wadliwe. Natomiast według propozycyi 
p. Potoczka reprezentacya ludności wiejskiej 
rolniczej m iałaby się dzielić na dwie grupy g o 
spodarskie. t. j. gm iny i obszary dworskie. R e 
prezentacya miast m iałaby się dzielić również 
na dwie grupy, do pierwszej należeliby wszys
cy, którzy czy  to z osobistej kwalifikacyi, czy  
też z podatku mają prawo wyboru, a do dru
g ie j należeliby robotnicy, w ogóle ludność bez-, 
rolna. Zakres działania reprezentacyi powiato
wej, oprócz wskazanego w dzisiejszej ustawie, 
według propozycyi p. Potoczka, ma być okre
ślony w  ten sposób : D o reprezentacyi tej nale
ży  : 1) prawo wydawania opinii o ustawach, 
i zarządzeniach czy są dobre albo złe dla lu
dności; 2) prawo czynienia w niosków  do rządu 
i do władz ustawodawczych, aby wyrdane b y ły  
ustawy i zarządzenia, jakich potrzeba dla do
bra ludności, oraz aby zaniechane b y ły  takie 
ustawy i rozporządzenia, któro są szkodliwe dla 
ludności, 3) prawo żądania wyjaśnień od po- 
woatowych władz rządow ych o zarządzeniach 
tych władz i o zachowaniu się organów rządo
w ych  —  nawzajem zaś mają obowiązek dawa
nia odpowiedzi na zapytania rządu, sejmu i 
W ydzia łu  krajowego. W niosek ten odesłano do 
k om is /i administracyjnej.

P. D w o r s k i  m otyw ow ał swój wniosek o 
przyspieszenie budowy mostu na Sanie w  Prze - 
myślu. M ów ca podniósł, iż dokończenie mostu 
łączącego Przemyśl z Zasaniem, który rozebrany 
został wskutek żądań wojskowości, opóźnia 
się wskutek braku funduszów, a naraża mie
szkańców m ieszkających na lewym  brzegu na li
czne nieprzyjem ności, również potrzebnym  jest 
ten most dla wojska, straży pożarnej i t. d. 
Z  uwagi w ięc, że skończenie mostu jak  naj- 
spieszi iejsze i oddanie go do publicznego użyt
ku je s : naglącem i zw łoki niecierpiącem, m ów 
ca wnosi, aby Sejm w ezwał rząd, by  w drodze 
konstytucyjnej w yjednał dodatkow y na r. 1S95 
kredyt potrzebny na całkow ite w ykończenie 
budow y mostu na rzece San w Przemyślu i za
rządził co potrzeba, aby budowa tego mostu 
w  r. 1895 ukończoną została, a most do użytku 
publicznego oddano. W niosek  ten odesłano do 
kom isyi administracyjnej.

P. S t r u s z k i e w i c z  podniósłszy zna
czenie, jak ie  koleje lokalne mają pod względem  
rozw oju ekonom icznego i przem ysłowego tych 
okolic naszego kraju, które są przecięte temi 
kolejami, uczynił wniosek, aby Sejm polecił 
W ydzia łow i krajowemu, b y  przy badaniu dal
szego rozw oju kolei lokalnych w kraju wziął 
pod rozwagę trasę Tym bark względnie Dobra 
do Swoszowic, w zględnie do W ieliczk i - K ra
kowa. W niosek ten odesłano do kom isyi kole-
J°weJ-

P. O k u n i e w s k i  m otyw ow ał swój w nio
sek o założeniu seminaryum nauczycielskiego 
w  K ołom yi lub Horodence. M ów ca podniósł, 
iż ostatnie sprawozdanie R ady szkolnej krajo
w ej za rok 1893,4 w ykazało w naszym kraju 
brak aż 594 nauczycieli, w skutek czego było 
w  tym czasie aż 412 zorganizow anych szkół 
ludow ych nieczynnych. Przy dotychczas zaś 
zorganizow anych szkołach brakuje aż 1535 na
uczycieli z egzaminem dojrzałości. Brakowi te
mu zapobiegłoby założenie seminaryum nauczy
cielskiego we wschodniej części kraju, gdzie na 
15 powiatów, liczących  1,258.438 mieszkańców, 
nie ma żadnego seminaryum. M ówca wnosi 
przeto, aby Sejm wezwał rząd, by  w najbliższej 
przyszłości przystąpił do założenia we w scho
dniej części naszego kraju jednego utrakwisty- 
cznego seminaryum nauczycielskiego, a przy- 
tem, by uwzględnił głów nie dwa miasta, miano
w icie K ołom yję, jako  największe i Horodenkę, 
gdzieby  now e seminaryum oprzeć się m ogło o 
istniejącą ju ż  tam niższą szkołę rolniczą. W n io 
sek ten odesłano do kom isyi szkolnej.

Z  kolei przyszło pod obrady sprawozda
nie kom isyi budżetowej co do podwyższenia 
ryczałtu opłacanego przez szpital św. Łazarza 
w K rakow ie szpitalowi św. Ludw ika za umie
szczenie i leczenie dzieci od 1 do 12 lat życia. 
Zgodnie z wnioskiem  kom isyi, uchwalono pod
w yższyć ten ryczałt z 12.000 na na 14.000 zł. 
rocznie, a zarazem polecono W ydzia łow i kra
jow em u nawiązać rokowania co do objęcia szpi
tala św. Ludw ika na własność kraju.

Sprawozdanie kom isyi gospodarstwa kra
jow ego o publicznych składach krajow ych we __

Ostatnia nowela Dygasińskiego.
(Ciąg dalszy).

I  w  taki mniej w ięcej sposób przechodziło 
mu życie w  domu Suchara. A le  m iewał on też 
nieraz bardzo ciężkie przejścia. W idyw ał bar
dzo często, że kotka całcm i godzinam i wysypia 
się na łóżku gospodyni. To też, gd y  mu się je 
dnego razu udało wejść do 'izby chyłkiem  i nie- 
obaczkiem, w skoczył na łóżko, zakopał się g łę 
boko w pierzynie i zasnął. M arzył bardzo przy
jemnie. Śniło mu się, że jest w  p u szczy ; jakieś 
osobliw e zwierzęta, z rogam i i bez rogów , prze
b iega ły  mu drogę, a za każdem z nich m iał o- 
gromną pokusę gonić. AVzrok, słuch i węch nie
w oliły go do tej pogoni. U legł pokusie, popę
dził za jedn em  z tych zwierząt. Straci! je  w krót
ce z o c z u , nosem jeduakże czuł tak wyraźnie 
tropy ściganej zwierzyny, ja k  g d y b y  ją  miał 
przed oczym a. W  uczuciu rozkoszy tych łow ów  
K w iatek zaczął pod pierzyną szczekać stłumio- 
nvm  głosem : odezwał się w nim ogar. Ten g łu 
chy, ja k by  z pod ziemi w ychodzący głos sen
nego psa ule uszedł baczności Sucharowej. Baba 
zbliżyła  się do łó żk a , ale głos właśnie ucichł, 
a pierzyna leżała, jak  nietknięta. Spojrzała pod 
łóżKO —  pusto.

—  "Wszelki duch Pana B oga ch w a li! —  po- 
szepnęła. —  A lb o  mi się przywidziało, albo tu 
coś w izbie pokutuj i....

G dy się ten sam głos powtórnie odezwał, 
prz istraszona kobieta poczuła, że je j w łosy na 
głow ie  stoją, porzuciła swoje zajęcia przy ko
minie i w ybiegła na próg chaty.

—  Bartek ! —  zaw olała na męża, który w sto
dole rznął sieczkę dla bydła —  pójdź-no do izby, 
bo mi samej tak jakoś n ija k o !....

Suchar zwlekał i poszedł dopiero wtedy, 
gdy mu żona obiecała upiec podpłom yk. Chłop 
przepadał za gorącym i podpłomykami, przeto za
kurzył fa jk ę , siadł na ławie i czekał na speł
nienie obietnicy. Po chw ili znowu odezwało

Lw ow ie i Krakowie przyjęto bez debaty do 
wiadomości.

Przy sprawozdaniu kom isyi drogow ej o 
czynnościach departamentu IV  W ydziału  kra
jow ego  zabrał głos p. H u r y k  i użalał się, że 
wnioski postawione przezeń na zeszłorocznej 
sesyi, nie zostały uwzględnione, nadto domagał 
się zniżenia prestacyi drogow ych  i obsadzania 
dróg drzewkami. P. O k u n i e w s k i  żalił się, że 
pom im o liczn ych  wniosków o zmianę ustawy 
drogow ej, W yd zia ł krajow y żadnych w  tej m ie
rze prac nie przeprowadził i w  sprawozdaniu 
zbywa je  ogólnikami. Członek W ydziału krajo
w ego p. Edward J ę d r z e j  o w i c z  podniósł, iż 
W ydział krajow y zajm uje się żyw o ustawą dro
gową i ze g d y  dokładnie pozna w ady i błędy 
dzisiejszej ustawy, wniesie przed Sejm projekt 
je j zmiany.

Po przem ówieniu sprawozdawcy p. S a l i ,  
Izba sprawozdanie W ydziału  przyjęła do wia
domości.

Następnie p. R u t o w s k i  imieniem kom i
syi szkolnej zdał sprawę o wniosku p. Barwiń- 
skiego, co  do utworzenia w Przem yślu osobne
go gim nazyum  z językiem  w ykładow ym  ru- 
skir. . K om isya stawia wniosek o wezwanie 
rządu, ażeby istniejące w  gim nazyum  przem y- 
skiem paralelki ruskie oddzielił od tego gim na
zyum i utworzył z nich osobne gimnazyum 
z ruskim językiem  w ykładow ym . W niosek  ten 
uchwalono bez dyskusyi.

W  trzeciom  czytaniu uchwalono ustawę o 
zakładaniu i utrzym ywaniu szkół ludow ych, 
poczem  przystąpiono do drugiego czytania rzą
dow ego projektu zm iany niektórych postano
wień ustawy z 23 czerwca 1873 o władzach 
nadzorczych m iejskich i okręgowych.

Ustawa ta w ym ienia także obszar dw or
ski jako czynnik utrzym ujący szkoły ludoiye 
pozostające pod nadzorem R ady szkolnej m iej
scowej, a w obec zw iększonych prestacyi ob 
szaru dw orskiego na szkoły postanawia, że od
tąd reprezentant tego obszaru ijtso iure jest 
członkiem  m iejscowej R ady szkolnej, a nadto 
w obec tego, że ustawa z 24 kwietnia 1894 po
w iększyła ta k że1 znacznie w ysokość datków, 
którym i całe społeczeństwo przyczyniać się 
musi do zakładania i utrzymania szkół, posta
nawia, że w  R adzie szkolnej m iejscowej zasia
dać ma także reprezentant szerszego społeczeń
stwa, t. j. delegat rady powiatowej. W reszcie 
nadaje ta ustawa Radzie szkolnej okręgow ej 
prawo odwołania przew odniczącego i rozwiąza
nia m iejscow ej R ady szkolnej, jeżeli m imo upo
mnień nie spełnią sw ych obowiązków .

W  dyskusyi ogólnej nad powyższem  przed
łożeniem  zabrał głos p. O k u n i e w s k i  i prze
m awiał przeciw  ustaw ie, zarzucając je j, że 
wprowadza ona politykę do szkoły i daje prze
w agę żyw iołow i silniejszemu (polskiemu), aby 
zdusić ducha słabszej narodow ości (ruskiej). D a
lej rozbierał m ówca niektóre paragrafy przed
łożonej ustawy. P. T o l i s z e w s k i  wystąpił ró
wnież przeciw  przedłożeniu. W  długiej, bo 
przeszło godzinę trwającej m owie krytykow ał 
projekt rządowy, wystąpił przeciw  tym  para
grafom  ustawy, które ukrócają w pływ  R ady 
szkolnej m iejscowej! na nadzór nad szkołami 
ich w ładzy podległem i i protestował przeciw  ja 
kiejkolw iek zmianie w  organizacyi tych  rad.

P. D o b r z y ń s k i  jako w iceprezydent 
krajów1ej rady szkolnej zbijał zarzuty podno
szone przez posłów  ruskich. Dziwną jest ich 
taktyka. Skarżą się na to, że w  kraju na
szym  tyle jest analfabetów, a nie chcą orga
nizacyi nadzoru szkolnego, tylko pragną, aby 
zostało tak jak było. Tym czasem  reforma 
nadzoru szkolnego jes t  konieczna. R ada szkol
na krajowa pracowała długo i skrzętnie zbie
rała m ateryały statystyczne z całego kraju. 
Z  dochodzeń tych  okazało się, że w dzisiej
szym ustroju nadzoru szko'nego są takie man- 
kam enta , iż w  wielu okolicach nie można 
było  szkół zorganizow ać poprostu dlatego, że 
miejscowe rady szkolne nie chciały funkeyono- 
wać, nie sposób było  zebrać ich  na posiedzenie. 
P. Teliszewski zarzucił, jak oby  ta reforma dą
żyła do odcięcia szkoły od społeczeństwa, tym 
czasem rzecz się ma przeciw n ie , gdyż obecna 
reforma w tem właśnie polega przeważnie, że 
szkoła doznać ma należytego poparcia ze stro
n y  wszystkich czynników , pow ołanych do te
go, lub interesujących się szkołą. Odcięciem  
by łoby  to, gd yb y  skład m iejscowej rady szkol
nej został zredukowany, tym czasem zostaje on 
właśnie wzm ocniony. Dalszą dobrą stroną re
formy jest to, że podczas gd y  dziś m iejscow a 
rada szkolna nie jest żadną władzą, to odtąd 
będzie ona nią i będzie wyposażoną dość zna- 
cznem i prerogatywami. Nie można się temu 
dziw ić, że je j nie przyznano prawa mieszania 
się w tok nauki, gdyż pod tym  w zględem  na

się urywane i stłumione szczekanie z pod pie- j 
rzyny.

—  Słyszałeś ? —  zapytała baba , z przestra
chem wskazując na łóżko. W yraźnie się coś tak 
odzywa, jak by  nie przymierzając m iało czkawkę... 
Może tu dusza jaka pokutuje ?...

—  P leć baja ! —  odrzekł Suchar rzekom o obo
jętn ie ; ale podejrzliw ie łypnął o czy m a , gdyż 
w tamtym kącie, pod nogą łóżka, zakopał pota
jem nie przed żoną paręset rubli.

—  Bartek , podaj-że mi pierzynę ! —  rzekła 
Sucharowa. Ciasto na chleb nie chce się w dzież- 
ce ruszać, trzeba je  przykryć.

Kobieta bała się w idać zbliżyć do łóżka. 
Suchar powstał, z fajką w  ustach przystąpił do 
łóżka i obie ręce głęboko zapuścił pod pierzynę, 
aby ją  całą zebrać.

—  A  cóż ona, marcha, taka ciężka ? —  m ó
w ił chłop, niosąc przed sobą psa w betacli.

Ledwie to w y rz e k ł, gdy  K w iatek gw ał
townie się szarpnął w  pierzynie. Jeszcze się 
Suchar nie zm iarkow ał, co  to znaczy, a już 
pies z nadzwyczajnym  impetem w yskoczył mu 
pod samym nosem, łbem swoim  wytrącając fa j
kę z zębów. "W izbie zrobił s;ę teraz straszliwy 
rwetes. Gospodarz upuścił na ziemię pierzynę, 
kury poczęły z ogrom nym  wrzaskiem w zlaty
wać w  górę i tłuc się po ścianach, kocica rzu
ciła się w  strachu na piec, a K w iatek jak  sza
lony z ogrom nym  łoskotem buchnął w  okno i 
poszedł. Nazajurz odebrał za to przewinienie 
podwójną i straszną karę. Naprzód gospodyni 
zamknęła się z nim w  sieni i dopóty go biła, 
dopóki na grzbiecie biedaka nie połamała ze 
szczętem kija. Skom lił rozpaczliwym  głosem, 
chronił się z kąta w  kąt, a baba ścigała, biła 
n iem iłosiernie, jak  g d yb y  chciała z psa życie 
wypędzić. K ied y  nareszcie sponiewierany, zbi
ty, wypadł na trzech nogach z tej nieszczęśli
wej sieni, zawodząc żałośnie, schronił się pod 
stodołę , aby lizać rany. Teraz dopiero zjawił 
się tu Suchar, uzbrojony w  postronek, złożony 
we dwoje ; pochw ycił psa jedną ręką za kark, 
a drugą —  okładał. K wiatek w ił się z bólu,

uczyciel może m ieć tylko jednego przełożonego, 
a tym  jest inspektor okręgowy.

Co się tyczy  organizacyi Rad szkolnych 
m iejscowych, podnosi mówca, że nowa ustawa 
nie dąży do ich zdezorganizow ania, lecz ow 
szem nadaje im większą jednolitość, silną orga- 
nizacyę, a ich  przewodniczący jest nietylko prze
wodniczącym  obradami, ale także organem w y
konawczym . R ów nież pow ierzony ma on sobie 
nadzór nad szk ołam i, ma zwiedzać szkołę pe- 
ryodycznie i donosić Radzie szkolnej m iejsco
wej o potrzebach szkoły i przeszkodach na
tury materyalnej lub moralnej, które należy u- 
sunąć.

W  dalszym ciągu podniósł m ó w ca , iż na 
ułożenie przedłożonego projektu nie m iały w pły
wu ani żadne w zględy polityczne ani biurokra
tyczne, aby szkołę odciąć od społeczeństwa, lecz 
przeciwnie w ieje od niego ciepło dla szkoły i 
dobrze zrozumiany interes szkoły i społeczeń
stwa, wśród którego ona ma działać. Jednem 
słowem przedłożona ustawa nie jest szablonem, 
lecz liczy  się ściśle z interesami i stosunkami 
naszego kraju. (Oklaski).

Na tem dla spóźnionej p o iy  książę mar
szałek przerwał posiedzenie i polecił odczytac 
wnioski i interpelacye zlbżone do laski marszał
kowskiej.

Odczytano najpierw następującą interpe- 
lacyę p. P o t o c z k a  do komisarza rządowego. 
W  dniu 30 grudnia z r., w  niedzielę, zebrało 
się u włościanina Franciszka Ptaka z Bień- 
czyc powiatu krakowskiego grono przyjaciół. 
Podczas tego zebrania podniósł jeden z obecnych 
w łościan Franciszek "Wójcik m yśl uczczenia 
pamięci Bartosza G łow ackiego przez utworze
nie stypendyum  jeg o  imienia dla ubogich  ucz
niów, synów  chłopskich. Uradzono wnieść do 
Namiestnictwa, nrośbę o pozwolenie na zbioranie 
składek na ten cel, a zarazem w gronie własnem 
zebrano około 10 zł. Z tego  powodu starostwo 
w drożyło przeciw  uczestnikom tego zebrania 
dochodzenie o przekroczenie ustawy o zgrom a
dzeniach, a jakkolw iek  żadnego przekroczenia 
nie stwierdzono zasądziło dw óch z nich na grzy
wnę po 15 zł. O woź interpelant zapytuje, czy  Rząd 
zechce pouczyć podwładne organa, że  w łościa
nie tak samo jak  inni obywatele mają prawro 
przyjm ow ać u siebie w domu przyjaciół i są
siadów i że m ogą ua takiem poufnem zebraniu 
składać dobrow olnie ofiary na pewien cel g o 
dziw y i prawem nie zakazany.

P. K r a m a r c z y k  czyni wniosek, doma
gający się zm iany § 8 ustawy państwowej z r. 
1880, aby wydawania paszportów bydlęcych  w 
pasie pogranicznym  nie poruczano wyłącznie 
rew izorom  bydła i aby z zachowaniem  wszyst
kich obecnych przepisów ostrożności rew izye 
przydzielone zostały w  każdej gm inie dotyczącej 
zwierzchności gm iny.

P. S k a ł k o w s k i  wnosi, aby Sejm po
lecił W ydzia łow i krajowemu zbadanie skutków 
ujem nych, jakie grożą budżetowi krajowemu i 
gm innym , gd yby monopol spirytusowy został 
zaprowadzony.

P. Adam J ę d r z e j  o w i c z  czyni w nio
sek o objęcie akcyą kraju budow y kolei żela
znej R zeszów -D ynów -R ym anów .

Następne posiedzenie w  sobotę o godzinie 
11 rano.

Rada miasta Lwowa,
Lwów 25 stycznia.

P. pfezydeńt M’ -> o h n ‘a c k i z lg a i wszy 
wczorajsze posiedzenie, polecił odczytać pismo 
Towarzystwa politechnicznego, które w „K ro 
n ice11 podajemy. Rada uchwaliła pismo to ode
słać do m ającej być wybranej kom isyi m iej
skiej dla budow y teatru. Następnie dr. B y k  
referował sprawę poparcia petycyi gal. Tow. 
gospodarskiego o zaprowadzenie trzeciego po
ciągu kuryerskiego pom iędzy Lw ow em  a W ie 
dniem. Pociąg taki w yjeżdżałby ze L w ow a o 
godz. 8 m. 43 rano, w  K rakow ie byłby o godz. 
2 m. 25 po południu, w  W iedniu  zaś o godz. 
9 m. 25 wieczorem . Z  W iednia w yjeżdżałby o 
godz. 7 m. 40 rano, a do L w ow a przyjeżdżałby
0 godz. 8 m. 22 wieczorem . P ociąg ten nie zo
stał dotąd zaprowadzony wskutek niechęci 
kolei północnej. Dr. B yk  proponuje przeto, aby 
Rada ze swej strony wniosła petycyę do m ini- 
steryum handlu o zaprowadzenie tego pociągu. 
W niosek  ten poparli pp. Piepes i Jonasz, po- 
czem  go  Rada uchwaliła.

Przystąpiono do porządku dziennego; pier
wszym  jeg o  punktem by ł dalszy ciąg dyskusyi 
nad wnioskiem kom isyi organizacyjnej do zmia
n y  niektórych postanowień statutu m. Lwowa. 
R . dr. C i e s i e l s k i  przemawiał przeciw  pro
ponowanej zmianie. R ów nież przeciw  przema
w iał p. r. W a l i  c h i e w i c z ,  który zarzucał, 
iż sprawa tak d l a . miasta ważna jest nader

wrzeszczał w  niebogłosy, —  chłop b ił i po
wtarzał :

—  A  wara , c i , psia-duszo , od pierzyny!... 
W ara od okna!

Na ten straszny gw ałt pow ychodzili ludzie 
z ch a łu p , nasłuch iw ali, gdzie i co  się dzieje, 
w  całej wsi psy w yć zaczęły, a dzieci Nawro
towe i Finka przybiegły przestraszone pod płot 
graniczny. Chłop w tedy dopiero skończył kato
wanie , gd y  go  bijąca ręka zabolała i opadła. 
Po takiej nauce każde zwierzę musi nabrać sta
tku i poważnego poglądu na życie. Szkoła twar
dego kija nauczy mądrości nawet bezm yślnych
1 najlekkom yślniejszych.

Twarde m iał życie K w iatek u Suchara, 
kazano mu robić t o , do czego nie m iał wcale 
ochoty, a nadto czego innego nieraz chciał od 
niego gospodarz, a czego innego gospodyni. 
Gospodarz n. p. sz izuł nim  św in ie , a od g o 
spodyni za świnie dostawał bicie. To w yw ołało 
w  psie obłudę.

A  zrobił się z niego pies bardzo okazały: 
budowa atletyczna, głos potężny, basowy. W  ci
che, spokojne nocy szczekanie jogo  dawało się 
słyszeć w e wsiach sąsiednich, a zawsze ono pa
nowało nad ujadaniem pospolitych kundlów 
m iejscowych. Niejeden dziad, w idząc z daleka 
leżące przed chatą ogrom ne ciało Kwiatka, 
stronił od Sucharowego podwórka i z torbami 
cichaczem  przem ykał się po drodze około płotu, 
rad, że go  smok taki nie spostrzegł. Chłopu to 
pochlebiało, że pies jego  wyróżnia się postawą 
i głosem  od innych psów w iejskich, i nieraz 
m ów ił;

—  Ż eby  tylko psiajucha miał w ięcej ciętości 
w  sobie, to rychtyk pies gospodarski!

Z  różnym i psami we wsi Kw iatek pozosta
wał nie w  najlepszych stosunkach: ani z jednym  
nie ży ł na stopie przyjacielskiej poufałości, psy 
te uw ażały go coś jak by  nie swojaka, a nie
któro m iały do niego osobistą urazę. Niejakiego 

■ M otyla poturbował był raz K w iatek ciężko w 
Sucharowych kartoflach i M otyl n igdy mu nie 
m ógł zapomnieć swej krzyw dy. Inny znowu,

szybko traktowaną. Z  oburzeniem odparł twier
dzenie, wypow iedziane przez dr. Byka, iż ci 
co wniosek p. N iem czynowśkiego o przejście 
do porządku dziennego nad sprawą zmiany 
statutn podpisali, nie w iedzieli co podpisują. 
W  końcu uczynił m ówca wuiiosek, aby Rada 
poleciła kom isyi zajmującej się zmianą statutu 
przeprowadzić rew izyę regulaminu. P. r. N i e m 
c z  y n o w s k i  bronił swego wniosku, przema
wiał przeciw  zmianie i polem izował z w y w o
dami dr. Byka, w ygłoszonem i na przedostat- 
niein posiedzeniu w  obronie przedłożonych przez 
kom isyę organizacyjną wniosków1.

P. w iceprezydent dr. M a r c h w i c k i  bro
nił w niosków  komisyi. Zmiana proponowana 
przez nią przyniesie pożytek miastu, bo ustali 
ciągłość m iędzy jedną a drugą Radą. R ów nież 
dowodził, że kouieczuem  jest dla dobra miasta 
utworzenie posady płatnego wiceprezydenta, 
k tóry urzędowałby stale i m iałby oddaną pod 
swój zarząd pewną część spraw miejskich. 
W  końcu zapewniał, iż kom isya organizacyjna, 
proponując zmianę statutu, miała tylko dobro 
miasta na oku. Dr. P i ę t a k  przemawiał ró
wnież za wnioskami kom isyi i przestrzegał 
R adę, iż jeśli ona sama do zm iany statutu nie 
przystąpi, uczyni to W ydzia ł krajowy. L w ów  
jest jedynem  miastem w Galioyi, w  którem 
kadenc.ya R ady miejskiej trwa tylko trzy lata 
a nie sześć.

Dr. M a r y a ń s k i  przemawiał za odro
czeniem  sprawy i regułami no wem je j trakto
waniem.

P. r. R  o m a n o w  i o z przem awiał za 
zmianą i tw ierdził, iż odrzucenie w niosków  
kom isyi b y łob y  pewnego rodzaju dementi dla 
prezydyum , gdyż propozycya kom isyi organi
zacyjnej nastąpiła tylko wskutek wniosku u- 
czynionego przez p. prezydenta i w iceprezy
denta, a przyjętego przez Radę.

P. r. K o r d y s  polem izował z w yw odam i 
dra B yka i podniósł, że mieszczanie dobrze 
wiedzieli i wiedzą, d laczego podpisali wniosek 
odrzucający.

Przem aw iali jeszcze dr. W eigel, ks. kan. 
Mazurak i dr. B yk, poczem  z powodu spóźnio
nej pory, p. prezydent zamknął posiedzenie.

Jak się dowiadujem y, jedną z głów nych  
przyczyn, dla której pewna część R ady, zło
żona przeważnie z katolickich kupców  i prze
m ysłow ców , występuje przeciw  zm ianie statu
tu, jest to, iż obawiają się oni, aby po  u- 
chwaleniu proponowanej zm iany, w yborcy - 
żydzi nie m ieli liczebnej przew agi nad w ybor
cami chrześcijańskim i W edłu g obowiązujące
go dziś statutu i ordynacyi w yborczej miasta 
Lw ow a, by ło  dotąd w yborców  7588, a t o . 
chrześcijan 5941, żydów  1647. W edle projekto
wanego rozszerzenia prawa w yborczego na 
m ieszkańców miasta Lw ow a, opłacających 
3 zł. 15 ct. podatku, przyby łoby  5898 w ybor- 
ców , a m iędzy nim i 2921 chrześcijan a 2977 
żydów. Stosunek w ięc m iędzy wyborcam i 
chrześcijańskim i a żydowskim i, zm ieniłby się 
gw ałtow nie. W iadom ą zaś jest rzeczą, że 
w yborcy  chrześcijanie wykonują swój obow ią
zek w yborczy  bardzo niedbale, zaledwie czwar
ta część icli głosuje, żydzi zaś w szyscy zaw 
sze są przy urnie. W ynika z tego przeto, że 
w razie, gd yb y  statut zmieniono i prawo w y 
borcze rozszerzono, to żydzi przy w yborach 
m ieliby większość i m ogliby przeprowadzać li
sty, ułożone podług ich myśli. T ego obawia
ją  się chrześcijańscy kupcy i przem ysłow cy i 
dlatego radni, zastępujący ich  w  reprezentacyi 
m iejskiej, są przeciw ni proponowanej przez ko 
m isyę zmianie statutu. ■

U praszam y naszych  p ren u m era to 
rów  na  p row in cy i o w czesne odnaw ia 
n ie p ren u m era ty  W ynosi ona na p ro 
w in cy i 1 zł 10 ct. (a n ie  1 zł.) m iesięcz
nie. W tym, stosnnkn p ro s im y  abona
m ent obliczać.

A d m in istra cya  „ Przeglądu*.

K R O N IK A .
Lwów 25 stycznia.

Przeniesienia. Dyrekoya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyałów pocztowych : Stanisława Serwa- 
t wskiego z Krakowa do Lwowa i Alojzego Cha- 
ranzę z Kałusza do Białej, a asystenta pocztowego 
Józefa Ruszczyckiego z Białej do Krakowa.

Odczyt ks. prałata Gnatowskiego o Sienkie
wiczu odbędzie się w sobotę o godz. pół do 7-mąj 
wieczorem w sali ratuszowej.

Ze Ślizgawki. W  niedzielę 27 stycznia urzą
dza Towarzystwo łyżwiarskie „festyn motylkowy “ 
na lodzie. Od motyli różnej barwy i kształtu, jakby 
w porze letniej, wić się tam będzie, a nowość ta i 
niespodzianka posłuży z pewnością ku uciesze i roz-

Mruczek, istny żebrak w  psim rodzaju, plądru
ją cy  po cudzych podwórkach, dostał nawet k il
ka razy porządne cięgi od Kwiatka. W  ogóle 
pies Suchara naraził się temu i owemu sąsia
dowi, a przeto nie m ógł liczyć w swojej wsi 
na sympatyę. Zdarzało mu się czasem tow arzy
szyć gospodarzowi lub gospodyni w  wyprawie 
do karczm y i w tedy to z poza płotów słyszał 
złow rogie ujadania, warczenia pełne nienawiści. 
N iewiele sobie z tego robił. Jedynym  we wsi, 
który mu m ógł stawić czoło, był Duda i z nim 
K wiatek pozostawał na stopie surowej etykiety. 
Oba te psy wielokrotnie już spotykały się z so
bą, a n igdy  m iędzy nim i nie przyszło ani do 
zazylszego zbliżenia, ani do krwawego zatargu. 
Postawiwszy do góry  ogony i najeżyw szy się 
na grzbiecie, dwa psy dreptały jeden  koło dru
giego, w yszczerzały do siebie zęby, w arczały i 
na tem się kończyło. To pewna, że gd yby  m ię
dzy takimi mocarzami przyszło do wybuchu 
wrogich uczuć, krew polałaby się niezawodnie. 
Zresztą znajdowało się w tej wsi dużo innych 
jeszcze psów, godnych  uwagi zarówno ze w zglę
du na swą powierzchowność, jak  i wewnętrzne 
przym ioty. Tu daje nam Dygasiński cały sze
reg w ybornych  portretów psich.

B y ł tam — powiada —  Płatek, pies płowy, 
na króciutkich nóżkach, z ogonem  kołtunia- 
stym, ze łbem tak kosmaiym, że mu oczu nie 
było  widać, rzucał on się zw ykle na koła prze
jeżdżających  _ w ozów  z nadzwyczajną gw ałto
wnością i z jakim ś dziwnym , ochrypłym  wrza
skiem, przypom inającym  pianie m łodego koguta.

Zaraz w  następnej chałupie pełnił obo
wiązki stróża Kruczek, czarny, z ogonem za
wsze w  górę podniesionym  i ja k  u lewka za
kończonym  kiścią, z uszyma śpiczastemi. Ten 
po ca łych  dniach wystawał w  bramie swojego 
podwórka i m iał upodobanie dokuczać przecho
dnim krowom , które gryzł po nogach, szarpał 
za ogony. R ozbój b y ł to pies ponury, barw y 
czarno-rudej, z obciętem i uszami, bez ogona, 
kudłacz, podobny do wiązki zrudziałych kła
ków  bydlęcych  i lubiący m ilczkiem  kąsać. Bu-

weselentu gości na Sztimanówce. Festynowi temu 
towarzyszyć będzie koncert kapeli pułku 30, która 
pod osobi.stem kierownictwem p. Rolla, z uderzeniem 
godziny 23/4 rozpocznie produkeye swoje. Na zakoń
czenie wyścigi młodzieży poniżej lat 14 o nagrodę 
T owarzystwa.

Dyrektorem szkoły sztuk pięknych w Krako
wie, jak Czas zapewnia, ma zostać głośnej sławy 
malarz Julian Fałat, którego urzędowa nominacja 
jeszcze nie nastąpiła, ale podobno w zasadzie jest 
postanowioną.

Walne zgromadzenie Tow. tatrzańskiego od
będzie się w Krakowie w niedzielę 24 lutego b. r. 
o godz. 3 po południu.

Ruski komitet przedwyborczy ukonstytuował 
s^i wybierając przewodniczącym prof. Barwińskiego, 
zastępcami ks. Leona Turkiewicza i dra Damiana 
Sawczaka, sekretarzem dra Konstantego Lewickie
go. W  skład komitetu wchodzą: pp. Ochrymowicz, 
ks. Harnorak, Wachuianin i delegaci trzech konsy- 
storzy. Komitet kooptow.,1 pp. prof. Gruszkiewicza, 
Gromnickiego, Dolnickiego, Unickiego, Makoweja i 
ks. Piórkę.

Samobójstwo. W  Biliczu, w powiecie staro
miejskim, odebrała sobie życie podczas połogowych 
bólów przez poderżnięcie gardła tasakiem włościanka 
Eufemia Litwak.

t  Sylweryusz Korczak Sozański, urodzony w r. 
1SI5, właściciel dóbr w Samborskiem, zmarł w 
Ostrowie koło Przemyśla, w gronie rodziny. Zycie 
jego było jednem pasmem dobroczynności i niepo
szlakowanej prawości charakteru. Kochał zarówno 
kraj', jak serce swe dla nieszczęścia otwierał. Był 
przykładom prawego obywatela i zacnego człowieka. 
Cześć jego pamięci!

Z Czytelni katolickiej. Czwartki odczytowe 
urozmaicone zostały tym razem koncertem, na który 
złożyło się kilka młodszych sil Czytelni. Wymie
niamy wesołe produkeye p. Żeleńskiego, który ser
decznie ubawił słuchaczy. Na koncercie był prezes 
krakowskiej Czytelni katolickiej p. Scipio.

Śluby. W sobotę dnia 2G b. m. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w kościele św. Maryi Magda
leny ślub panny Klementyny Cecylii Lindównej, 
córki śp. Ferdynanda, byłego sekretarza Rady po
wiatowej i śp. Kamilii Wad wicz .stankowskiej, z p. 
Antonim Kaińberskim, obywatelem miasta Lwowa i 
właścicielem realności.

W  kościele rz.-kat. w Bóbrce odbył się ślub 
panny Klementyny Rudnickiej, córki ś. p. Teodora 
Rudnickiego i Zofii z Mrozowiekich, z ordynatem 
Tadeuszem 1 Karkowskim Gołejewskim. W  uroczy
stości weselnej, która się 'odbyła w Strzałkach, ma
jątku panny młodej, wznły udział rodziny Mała 
cliowskich, Dzieduszyckicb, Niezabitowskicb, Czaj
kowskich, Kellerów, Rudhickich, Mrozowiekich itp. 

Przyjęcie na zamku w Warszawie. Nowoje
Wremia donosi, że lir. Szuwałow przyjmując w W ar

szawie deputaeyę duchowieństwa katolickiego, rzekł 
do arcybiskupa ks. Popiela te słowa: „Witam Was 
jako głównych reprezentantów miejscowego ducho
wieństwa katolickiego. Mam nadzieję, że stojąc tak 
blisko ludu pomożecie mi wychowywać go w uczu
ciach. wierności dla tronu i w duchu jedności z szer
szą ojczyzną1".

Czas zaś otrzymuje z Warszawy następującą 
relacyę :

„Przedwczoraj w południe przedstawiało się 
w Zamku warszawskim jenerał-gubernatorowi lir. 
Szuwałowowi luchowieństwo katolickie, mające na 
czele : arcybiskupa Popiela ; biskupów : płockiego —  
X . Nowodworskiego, kieleckiego —  X . Kulińskiego, 
kujawsko-kaliskiego —  X . Bereśniewicza, lubelskie
go —  X. Jaczewskiego, sandomierskiego —  X. 
Sotkiewicza i biskupów-sufraganów : dyecezyi war

szawskiej X. Kuszkiewieza i dyecezyi kujW sko- 
kaliskiej —  X . Kossowskiego. Baron Medem przed
stawił wszystkich zebranych w sali kolumnowej na 
posłuchanie duchownych, poczem hr. Szuwałow 
zwrócił się do X . Arcyciskupa Popiela z następu- 
jącemi słowami:

„Witam w najprzewielebmejszej osobie pań
skiej całe duchowieństwo rzymsko-katolickie kraju, 
powierzonego memu zarządowi. Większość ludności 
tego kraju, panowie, nietylko czci w was sługi 
ołtarza Chrystusowego, ale i uważa was za swoich 
przewodników duchownych. Dlatego liczę przede- 
wszystkiem na wasze najszczersze poparcie moich 
usiłowań do wszechstronnego rozwoju sił moralnych 
tego pogranicza i utrwalenia w ludzie jasnej świa
domości jego nierozerwalnego związku z naszą 
wielką Rosyą“ ,

Następnie rozmawiał hr. Szuwałow uprzejmie 
z każdym z obecnych, poczem przeszedł do sal dal
szych, gdzie zebrani byli duchowni innowierczych 
wyznań i konsulowie zagraniczni. W końcu przed
stawioną została jenerał-gubernatorowi deputacya od 
Towarzystw włościańskich gubernii radomskiej.

W dniu 20 b. m. w sali kolumnowej Zamku 
przedstawili się hr. Szuwałowowi wszyscy starsi 
zwierzchnicy wojskowi. Do zebranych przemówił 
lir. SzuwaŁw temi słowy:

„Z niewypowiedzianą radością witam was, pa

kiet —  krasy n iby cielę, m ający jedno ucho 
czarne, drugie —  białe, nos biały, ja k  śmie
tanka. On to we wsi pierwszy dawał hasło 
do wycia. Obal —  czarny, w ryżych okula
rach, pies rosły, znany szkodnik, któremu g o 
spodarz zawieszał na szyi porządny kloc drze
wa, aby mu w ten sposób utrudnić wskakiwa
nie na stół, wspinanie się na kom in do garn
ków itd. F ig ie l —  woskow o-źółty, kudłaty, bar
dzo zuchwały, ezupurny, m ałego wzostu, szcze
kający głosem podobnym  do wołania sowy. 
M otyl —  biały bez odm iany pies, cierpiący coś 
w  rodzaju m elancholii: codziennie można go 
było w idzieć w  polu, gdzie nieruchom y eałemi 
godzinam i wystawał. Osobliwością w  swoim 
rodzaju by ł tam Miluś —  czarny, z białem 
podgarlem i  ja k by  w  białych  trzewikach na 
nogach, kudłaty, biegający żyw o a drobniutkim 
kroczkiem  —  rzekłbyś, że się na kółkach to
czy. Miał on głow ę tak m ocno przekrzywioną 
na prawą stronę, iż jednem  okiem patrzył w  
niebo, drugiem w  ziemię. Ten za najm niej
szym szelestem, posłyszanym  na drodze, pory 
wał się ja k  szalony z przed chaty i z nadzw y
czajnym  krzykiem  pędził — płot nie płot, rów  
nie rów. A le jeżeli kto nań tylko rękę pod
niósł, krzyknął, albo się nawet schylił, Miluś 
z takim samym impetem zmykał, a przytem 
skom lił tak rozpaczliwie, jak  gd yby  go kto ze 
skóry . obdzierał. Znany nam już Duda by ł to 
pies barw y piaskowej, z przyczernionem i usza
mi i nogami i ogonom ; wzrostem równał się 
prawie K w iatkow i, przewyższał go zaś rozu
mem, jako starszy i więcej doświadczony. Głos 
miał Duda gruby, ale tak przytłum iony, ja k  
gd yby  w ychodził kom ina i przeto szczekanie 
jeg o  znikało w  dalszej odległości.

No, a oprócz tego je sz cze : Mruczek, znana 
nam ju ż  N awrotowa Finka, Mrówka i pstro
kata, z zapłakanemi oczym a, a bardzo zła suka 
Druchna.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 26 Stycznia 1S95'

now-ie, Znowii przyszło ni. nu stare lata pracować 
7 w a, ni na ojczystej naszej arenie wojskowej. "Wiero. 
że prace wasze pod kierunkiem dzielnego naszego 
marszałka, doprowadziły wojska okręgu wojennego 
warszawsKiego do najwyższego stopnia d iskonałości 
pod każdym względem. Najlepszym tego dowodem 
jest wyrażenie wdzięczności naszego spoczywającego 
w Bogu monarchy, jakiem zaszczyceni zostaliście na 
ostatnich wielkich mam wrach w roku 1892.

Dumny jestem, że stoję na czele tak świetnego 
■wojska, polegam na was, panowie, jako na nieza
chwianej podwalinie honoru i męstwa i modlę się 
do Pana Boga, ażeby i mnie los pozwolił zdać na
szych bohaterów w tak doskonałym stanie, w jaKim 
ich przejąłem o . mojego niezapomr lanego bojowego 
naczelnika.1'

W sprawie nowego teatru we Lwowie. To-
.rzystwo politechniczne (instytucya bardzo po

ważna i w danej sprawie jedynie kompetentna)
• om a do Prezydyum Pady miejskiej następujący 

memoryał:
Świetna Reprezentacjo !

_ Uchwałą z dnia 8 listopada 1894 przeznaczyła 
kwietna Reprezentacja plac Gołuohowskich pod bu
dowę nowego teatru

Dotychczasowe doświadczenia wskazywały, że 
plac ten z natury bagnisty, a nadto położony nad 
sam<2 rzeką, przedstawiać będzie wobec niezwykle 
■Wysokiego w  kotlinie lwowskiej stanu wody grun
towej i znacznej głębokości, w j.dtiej znajduje się 
opoka, nadzwyczajne trudności fundowania dla gma- 
ciru teatralnego o wymogach nowoczesnych. Wiado- 
111 °, że koszta budowy, w takich warunkach podję- 
tej, nie dadzą się u góry oznaczyć, a wszelkie 
kosztorysy ga iluzorycznymi. Jest też wielka obawa, 
ze —  pomijając kwestyę kosztów —  budowa wy
konana na gruncie poprzednio dokładnie nie zbada
nym, może okazać się wadliwą, zułaszcza, jeżeli 
projektowany gmach ma być zagłębiony na kilka 
metrów poniżej naturalnego terenu. Było przeto 
^skazane, jak najdokładniejsze zbadanie tego placu 
pod względem geologicznego uwarstwowania, kie
runku prądu i fluktuacji wody gruntowej, a nie 
mniej i warunków zdrowotnych, i w tym też kie
runku należało studya przedwstępne przeprowadzić. 
Do takich studyów niezbędny jest przynajmniej je
dnoroczny okres czasu, i dlatego badania dokonane 
W przeciągu kilku tylko tygodni nie mogły celowi 
odpowiedzieć.

Ro dokładnem i wszechstronnem rozpatrzeniu 
dotychczasowych badań gruntu pizeznaczonego pod 
teatr, komisya wybrana z łona Towarzystwa poli
technicznego przyszła do przekonania, że badania te 
nie są wystarczające, że zatem należy je  wpierw 
Uzupełnić zanim wogóle coś stanowczego będzie 
można orzec, nietylko o kosztach, ale nawet wprost 
o możebnośoi budowy teatru na tern miejscu.

Wobec tego Towarzystwo politechniczne ośmiela 
-iię zwrócić uwagę Świetnej Reprezentacji na po
trzebę jak najrychlejszego uzupełnienia studyów 
przedwstępnych zanim program budowy nowego 
teatru na placu Gołuchowskitli ułożony i konkurs 
na projekt rozpisany zostanie.

Studya te , zdaniem naszem należy uzupełnić 
W następujących kierunkach :

1) Zbadać dokładnie geologiczne pokłady tere
nu aż do opoki, nietylko na samym placu Gołu- 
chowskich , lecz także i na tej części wałów ̂  Het
mańskich, — która ewentualnie użytą ma być pod 
teatr;

2) Przekonać się, czy grunt pod budowę prze
znaczony, a od wieków zanieczyszczany ściekami 
kanałuwymi, nie przedstawia niebezpieczeństwa pod 
Względem zdrowotnym. Tę obawę wypowiedział dr. 
Pawlikowski iv swojej cennej rozprawie o stosun
kach aiVowotnjch miasta L\, owa.. (Sprawozdanie z r. 
1SG8, pag. 6) i

3) rozpocząć obserwaoyę stanu wody grunto
wej najpóźniej w drugiej połowie lutego r. b ., t. j. 
przed spodziewanem maksimum —  i prowadzić ta
kową bez przerwy przynajmniej do minimum je
siennego.

Te ohserwacye stanu wody gruntowej nie po
winny ograniczać się na sam plac budowlany jalc to 

otychczas miało miejsce. Należy je  rozciągnąć w kil
ku profilach poprzecznych , mniej więcej prostopa
dłych do ścieku doliny Pełtwi tak daleko , ażeby 
2 uzyskanych dat, można było zdać sobie spraw ę o 
kierunku prądów wody gruntowej. Przynajmniej je 
den z tych profilów poprzecznych powinien przecho
dzić przez miejsce , gdzie rzeka Pełtew nie jest je 
szcze zasklepioną, gdzie zatem woda gruntowa może 
zupełnie swobodnie odpływać. Zachodzi bowiem oba
wa, że na placu Gołuohowskich stan wrody grunto
wej jest niezwykle wysoki, i wznosi się daleko wy
żej , aniżeli nawet wskazują obserwacye *) czynione 
°d lat wielu przez władz? wojskowe w studni za
kładu karnego przy placu Misyonarskim. Przjmzyną 
tegc anormalnie wysokiego stanu wody gruntowej 
jest utrudnienie jej odpływu przez wybetonowanie 
koryta Pełtw i , przecięcie naturalnego ścieku doliny 
w poprzek fundamentami domów od północnej stro
ny placu Gołuchowsłdch i wreszcie niedostateczne 
zdrenowanie gruntu płytkimi kanałami

Przy takich badaniach stanu wody gruntowej 
należałoby koniecznie oprócz umyślnie w tym celu 
wierconych i zarurowanych utworów świdrowych, 
jeszcze za przykładem badań w innych miastach 
przedsięwziętych, wciągnąć do sieci obserwacyjnej 
także i studnii w sąsiednich realnośeiacli, zwłaszcza 
te, które nie są w użyciu.

Byłoby także pożądanem wiedzieć o ile każdo- 
czesny stan wody w Pełtwi wpływa na a tai; wody 
gruntownej w pobliżu tejże. Należałoby zatem zarzą,- 
dzić równocześnie dokładną ohserwTacyę stanu wody 
Pełtwi w kilku punktach i jest bardzo możliwem, 
a nawet prawdopodobnem, że z dokładnych badań 
placu Gołuchowskieh okaże się nieprzydatność tego 
miejsca pod zamierzoną budowę.

Aby zatem sprawa tak pilna i tak doniosłego 
dla miasta znaczenia nie poszła znowu w odwlokę, 
W cym wypadku, gdyby istotnie zostały wykryte 
wadliwości placu Gołuchowskicli, uniemożliwiające 
oudowę, należałoby podobne badania rozpocząć i na 
innych miejscach, które ewentualnie na ten cel mo
głyby być użyte.

Przemawia za tern ta okoliczność, że podobne 
badania koniecznie dłuższego wymagają czasu, a rę- 

imią i< h dokładności jest właśnie obserwacya sta
nu w ody przynaj mmej przez cajy 0preg cza8U) który
oddziela w ciągu roku stan ^  na-wyż od ^ n i ż 
szego. Lwazalismy za obowiązek nasz w sprawie,
której pomysmi załatwienie zależy przedewszystldem 

należytego zbadania lokalnych warunków fundo
wania gmachu, uwagi nasze w tym przedmiocie
oparte na doświadczeniu przedstawić Świetnej Re
prezentacji do uwzględnienia.

*) Według „Monatliche Uibersichten der Er_ 
gebnisse von hydrometrischei Beobachtungen" in 50 
fstationen der ósterr. ungai. Monarchie. Herausgege- 
ben von d. III Sect. d. Techn. und a-|mu; Militar- 
comites— maksimum roczne wynosi przeszło 4 -00 m. 
Wspomina także o tern dr. Józef 1 >dor w „Higie- 
nische Unternchtungen iiber Luft, Boden und Was-
ser". Braunschweig, 1882, II A bth.: Boden und
W assor na str. 83 i w Handbuch der Higienę, ł,e. 
rausgegeben v. dr. Theodor Wogl. Hygiene d. Bo 
łiens. Jena 1883, na sir, 91.

Jeżeliby Świetna Reprezentacja uznała za po
żyteczne wspomniane badania, które według jedno
myślnej oj linii naszego Towrarzystwra są niezbędnie 
potrzebne, przeprowadzić, jesteśmy gotowu na we
zwanie wziąć udział w tych badaniach.

Lujów dnia 24 stycznia. 1895.
Z Prezydyum Towarzystwa Politechnicznego.
Roman Załoziecki Roman Gostkowski

sekretarz. prezes.
Wiadomości ayecezyalne. Archidyecezya lwow

ska obrz. lać. : Kooperatorem ustanowiony dla Bo-
horodezan O. Franciszek Różycki, Zakonu Kazn. 
w7 miejsce O. Józefa Wali, przeniesionego do kon
wentu w W iclk.ch Oczach. Zmarł ks. Antom W ój
cikowski, defieyent zamieszkały w Unter-St. Veit 
kolo Wiednia. Ogłoszono do konkursu na Trem
bowlę dodatkowe uzupełnienie tej .treści, że gminy 
Iwanówka, Hleszczow7a, Ińrwcze i Łozowka swego 
czasu ekskorporowane zostaną celem utworzenia 
samoistnej parafii, niezależnej od probostwa tremho 
wolskiego.

Otwarcie internatu w Dublanach. Uroczyste 
poświęcenie gmachu, przeznaczonego na internat w 
krajowrej wyższej szkole rolniczej w Dublanach od
było się w czoraj. W uroczystości wzięli udział książę 
Marszałek Sanguszko, członkowie Wydziału krajo
wego dr. Wereszczyński i Jędrzejowicz, członkowie 
kuratoryi szkoły pp. Lange i kr. Stanisław Stadni
cki, dalej posłowie Brykczyński i Fr. Jędrzejowicz 
i jako reprezentant, rządu radzca mini stery alny Stru- 
szkiewdez. Młodzież wystąpiła w nowych mundu
rach. Uroczystość rozpoczęła się wysłuchaniem mszy 
śwdętej, odprawionej w kaplicy (lublańskiej przez 
ks. dra Jaszowskiego, podczas której śpiew7ał chór 
uczniów7 niższej szkoły. Następnie zebrali się wszyscy 
uczestnicy wr największej sali z kładu i tutaj odbyła 
się ceremonia poświęcenia. Po skończonej ceremonii 
zabrał głos ks. dr. Jaszowski i w krótkiem przemó
wieniu, zastosowanem do okoliczności, v7zywTał mło
dzież do wytrwałej pracy, jedności i zgody. „Nasze
mu społeczeństwu'1, mówił mówca, „potrzeba przede- 
w7szyst,kiem szeregowców karnych, o dow7ódzców nie 
trudno". Następnie zabrał głos książę Marszałek 
i wypowdedział przekonanie, że młod ież ucząca się 
w7 tym zakładzie, odpowde nadziejom, pokładanym 
przez kraj i wykształci się na dzielnych gospodarzy 
i dobrych obywateli kraju. W imieniu Towarzystwa 
gospodarczego dziękowrał p. Tadeusz Lange Wydzia- 
ł jwi krajowemu, że ulegając życzeniom Komitetu 
zreorganizował szkołę i nie szczędząc wydatków,
zbudował tak piękny gmach. Z kolei zabrał głos 
radzca Strnszhiewicz i omówiwszy zasługi profesora 
"Wawnikiewicza około podniesienia rolnictwa w kraju 
wręczył mu krzyż kawalerski orderu Fra iciszka Jó
zefa. udzielony mu przez Cesarza - wzniósł okrzyk 
na cześć Cesarza, który zgromadzenie trzykrotnie
powtórzyło. W końon zabrał głos dyrektor szkoły 
p. Fromel, który podziękował zebranym w7 imieniu 
profesorów7 i uczniów7, zapewniając, że wszyscy do
łożą wspólnie sil, ażeby odpowiedzieć nadziejom,
stawianym przez kraj i szkole dublańskiej wyrobić 
jeszcze poważniejsze stanowisko, niż dotąd posiadała. 
Na tern uroczystość się skończyła., a zgromadzeni 
goście przystąpili do szczegółowego zwiedzenia ubi
kacji i urządzenia internatu.

Z Chicago donoszą, iż założony w Ameryce 
przez apostatę byłego księdza Kołaszew7skiege „nie
zależny kościół polski" już cliyb" sio ku upadkowi. 
Zwolennicy jego, uznawszy swój błąd, wracają na 
łono Kościoła katolickiego, wskutek czego dochody 
apostaty z każdym dniem się zmniejszają. Kołaszew- 
ski zamierza przeto z pozostałymi stronnikami ko 
ściola niezależnego przyjąć prawmsiawie, gdyż ajenci 
rządu rosyjskiego przyrzekli mu, iż, jeśli to uczyni, 
dostanie od Rosyi 200 rubli miesięcznej pensyi. Ko- 
łaszewski dla grosza zdecydował się już to zrobić i 
wkrótce z niezależnego kościoła utworzy się prawo- 
sławTna kolonia.

Portret Ludwika Wodeckiego, Dyrekcya ban
ku dla krajów koronnych zamówiła u artysty p. 
Ajdukiewicza portret ś. p. gubernaiora tego banuu 
Ludwika lir. Wodzickiego. Portret, przeznaczony do 
umieszczenia w sali posiedzeń rady nadzorczej, jest 
już gotowy i znajduje się w rękach dyrekcyi banka. 
Dzienniki wiedeńskie wyrażają się o portrecie W o- 
dziekiego w następujący sposób : Artyście powiodło 
się nietylko wykonać nadzwyczaj podobny portret, 
ale także uchwycić duchow7ą indywidualność hrabie
go. Wytworna poza lir. Wodzirkiego, jego łagodny 
•a przytem delikatną ironią ożywiony wyraz twa
rzy i oczy tryskające inteligencyą, zaklął Ajdukie- 
wioz w niezrównany sposób na płótnie. Przyczem i 
drobiazgi wykończone są troskliwie, koloryt trafny, 
jednem słowem znać, iż artysta poświęcił się swemu 
zadaniu gorliwie i całego swego talentu użył dla 
wykonania dzieła.

Nowy urząd we Franoyi. Pełen humoru kro
nikarz paryskiego Figara twierdzi, iż nowy prezy
dent francuskiej rzeczypospolitej p. Faure, objąwszy 
swój urząd, wnet poznał, że on również musi się 
poddać narodowemu zwyczajowi, i przyzwyczaić się 
do przyjmowania z zimną krwią wszelkich obelg. 
Aby do tego przyzwyczaić się otworzył nowy urząd 
„nadwornego obrażacza ; obowiązkiem tego urzędni
ka jest powitać prezydenta każdego rana, gdy wstaje 
z łóżka kilkoma obelgami. P. Faure sądzi, że gdy 
do tych obraz się przyzwyczai, to później nie sobie 
nie będzie robił ani z obelg, miotanych przez dzien
niki, ani z napaści, podnoszonych przeciw niemu w 
Izbie deputowanych, Pierwszego dnia po objęciu 
]irezydentury —  opowiada ów kronikarz —  gdy pan 
Faure wstaw7szy rano stanął przed umywalnia, jakiś 
głos zawołał: „No wreszcie ty stary negrze!" Pre
zydenta rozgniew ały te słowa, obrócił się więc szyb
ko, aby zobaczyć, kto mu śmie tak ubliżać i spo
strzegł, iż to ów nowy urzędnik, który7 zobaczywszy, 
że prezydent zwrócił na niego uwagę, ukłonił się 
nisko i grzecznie mu szepnął: „pan prezydent zdaje 
się zapominać, iż pan, jak wszyscy garbarze, jest 
negrem z Kungn i że przyprowadziłeś do upadku 
wszystkie francuskie kolonie". „Nie myślałem o 
tom", odpowiedział Faure, uścisnąwszy rękę wier
nemu urzędnikowi i poszedł do swej pracowni. Dru
giego dnia zbudził p. Faure’a krzyk, który powstał 
w pokoju, przytykającym do jego sypialni. Zdzi
wiony7 podniósł głowę i usłyszał, jak ktoś, naśladu
jąc głos deputpwanego Jaares’a wołał: „Tak oby
watele ! on jest najgorszym tyranem. On spi w 
swem łożu z purpury i koronek i stroi minv jak 
dzikie zwierzę, gdy się obeżre, podczas gdy mibony 
ludzi muszą -wypoczywać na twardym bruku, stano
wiącym j idyną ich pościel. Lecz świadomość o tern 
pow-iększa tylko jego nędzne chuci i z tero większą 
radością przewraca 011 się na swem łożu z purpury 
i drogich koronek" —  „Bardzo dobrze" —  szepnął 
prezydent, wstając z łóżka —  „już przyzwyczajam 
się zwolna do tego i dziś rm idzie daleko lepiej, 
niż wczoraj. Jeszcze tydzień a już nie będę mógł 
żyć, aby nie być obrażonym". Ubrawszy się zawo, 
łał do siebie ow7ego funkeyonaryusza, któremu po 
wierzył tak ciężki obowiązek i wyraził mu sw7e zu
pełne zadów oimenie.

Gniew prasy w berlińskiej prasie, prawie 
wyłącznie (bo z wyjątkiem Germanii i Gazety Krzy
żowej) uprawianej przez masonów, kipi dziś straszny 
gniew na ministra Bótticliera. Za cóż ten faworyt 
masonów zasłużył sobie na tę nienawiść ” Oto za to, 
że przedwczoraj w mowie w izbie rzekł: „Niezado 
wolnienie, które się objawia teraz u ludu, nic jest

rzeczywisiein niezadowoliłieniem z bytu, płynącem 
ze stosunków-, ale jest wyrabiane sztucznie przez 
krytykę dzienników7 Niepewność,- jaką teraz widzi
my, nie istnieje także wr rzeczywistości, ale jest 
produktem togo mepokoja ciągłego, jaki zła prasa 
ciągle podtrzymuje, goniąc za sensacją."

"Więc liberał 1 faworyt masonów powiedział, 
że prasa masońska jest zła, bo krytykuje wszystko, 
niezadowolnienie budzi, a za sensacja goniąc, pod 
syca niepokój ogólny, Inde irae.

Fatalna pomyłka. Jedno z pism krakowskich 
donosi, że cena cegły w Krakowie znacznie się pod
niosła, bo wskutek zapowiedzianego przez ministra Ple- 
nera obniżenia podatku domowo-czynszowego ma 
wzróść ruch budowlany. Przytem donosi owo pismo, 
że ów podatek z dniem 1 stycznia 1896 będzie zni
żony z 27 na 17 pet. OwAż pismo to się myli; po
datek czynszowo-domowy wynosi dziś 26® 3 i w7edług 
zapowiedzi zniżony będzie tylke o 10 pet, tj. o 2.66 
czyli wynosić będzie 24, a nie 17 pet fasyi

Posłowie do Sejmu i do Rady państwa w y 
znania mojżeszowego zawiązali komitet w7 celu nie
sienia pomocy maieryalnęj i moralnej biednym ży. 
dom w Galicji.

Komitei ten onegdaj ukonstytuował się i wy
brał p. Rapaporta swrym przewodniczącym, p. Byka 
zastępcą przewodniczącego a p. Goldmana swym 
skarbnikiem. Impuls do zawiązania takiego komitetu 
pomocy dały powtarzające się w ostatnich latach 
skargi, pochodzące z rozmaitych stron kraju, na 
wzmagającą się nędzę przeważnej części ludności 
żydowskiej, która przybiera groźne rozmiary. Ko
mitet postaw ił sobie za. zadanie dążyć do zaradzenia 
tej nędzy, a w7 szczególności: zasięgnąć wiadomości
0 stosunkach materyalnych ludności żydowskiej 
w poszczególnych miejscowościach, oraz zbadać wa
runki i sposoby przysparzania pracy i zarobku dla 
biedniejszej części tej ludności; ułatwiać i dostar
czać pracy i zarobku dla ludności żydowskiej
1 wrskazaó gałęzie prac, pożytecznych dla niej i dla 
dobra ogółu : ułatwiać i dostarcza, nauki zawodo
wej dla młodzieży izraelickiej w kierunku przemy
słu, rękodzieł i rolnictwa , wreszcie udzielać pomocy 
materyalnej dla podźwignienia ludności żydowskie, 
w pracy na polach powyżej wskazanych.

W wykonaniu zadania powyżej podanego, K o 
mitet przedewszystkiem roześle kwestyonarz do 
wszystkich osobistości w kraju, będących w mo
żności udzielenia wiadomości pożądanych; zanim ko
mitet otrzyma odpowiedzi na kw7estyonarz, które 
będą mu służyły za podstawę do działalności, po
stanowił już obecnie zaopiekować się tkackim prze
mysłem tałesów i rytualnych chustek do modlitwy 
w Kołomyi, który niegdyś kwitnący, obecnie znaj
duje się w zupełnym upadku ze szkodą setek ludzi 
ciężko i uczciwie pncuiących. Komitet w tym celu 
zaangażował już uzdolnionego i fachowo wykształco
nego tkacza,- którego osiedli w Kołomyi, aby dawał 
tamtejszym tkaczom praktyczne wskazówTiti i dążył 
do ulepszenia wyrobów kołomyjskich. Rów-nież usta
wa komitet w7 Kołomyi w7zorow7e warstaty tkackie, 
które odpowiadają wymogom dzisiejszej techniki. 
Działalność komitetu będzie przeto aznpełnieniein 
podejmowanych u nas usiłowań wr kierunku podźwi
gnienia siły ekonomicznej kraju.

Ofiary. Młodzież z Radomyśla nad Sanem na
desłała nam 8 złr., przeznaczając 4 na W ; wrel a 4 
1 a gimnazyum w Cieszynie.

Zmarli. W  Pradze zmarła córka przewródzcy 
Stąroczecliów7 dr. Riegera, znana powieściopisarka 
czeska Ćerunka-Rieger. Sędziwy ojciec śp. zmarłej 
otrzymał mnóstwo telegramów7 kondolencyjnych, a 
między innymi od ks. Windischgraetza i ministra 
dra Plenera.

Stan powietrza. T. o 8 ranc —  6° R. w pot. 
—  O1 R. Bar. 747. Spada. Pochmurno.

Wl sklepie. (Autentyczne).
Stały gość. Dałeś mi pan w7czoraj talszywą 

dw7udziestów7kę. To nieuczoiwde; to... to... to... podle 
nawret!

Subjekt. Nitjchże pan będzie łaskaw7 zwrócić 
mi ją, a ja w tej chwili wymienię na inną.

Gość Tak, teraz —  kiedy ją już wkręciłem 
komu innemu.

Odpowiedz, oa Reaakcyi. W. P. A. Czupa. 
W  kweStyafch archeologicznych, najlepiej będzie, 
jeśli się WPan odniesie do dr. Aleksandra Czołow7- 
skiego, dyrektora a.rchiwmm i muzeum miejskiego 
w7e Lwowńe

Teatr. Dziś w piątek „Madame Sans-Gene", 
komedya w7 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau. 
W sobotę „Łucya z Lammermoru". W  niedzielę 
po południu „Zbójcy", wdeezór „Kazimierz TT'ielki, 
król chłopków i Bruzda".

Literatura . Sztuka,
*  Galicyjskie Towarzystwo muzyczne urządza 

dnia 2 lutego koncert złożony wyłąezińe z produkcji 
znakomitego i tak już słynnego kwartetu czeskiego. 
Artyści wystąpią z programem nadzw7yczaj bogatym, 
w7 którym przeważać będą utwory Smetany i Dwo
raka, dw7óch najznakomitszych czeskich kompozyto
rów. Koncert tan. wre Lw7ow7ie hędzio jedynym, ho 
koncertanci odjeżdżają stąd wprost do Warszawy. 
Zamówienia na bilety przyjmuje księgarnia Jaku
bowskiego i Zadurowicza.

tilosy pukliezuOisei.
i 'Ollziekowailie. W e w iórek dnia 22 go bm. 

urządzone zostało w- Stryju staraniem tamtejszego 
Towrarzystw7a gimnastycznego „Sokół" uroczyste ża
łobne nabożeństwo za dusze poległych w obronie 
wolności Ojczyzny naszej w7 roku 1863 4 Braci na- 
szjeh. Podczas nabożeństw7a urządzone dobrowolną 
składkę na rzecz biednj-ch weteranów polskich z ro
ku 1863/4, przy której zebrano 21 i pół zh i ode
słano tę kwotę do kasy centralnej Towarzystwa wre 
Lwowie. Za powyższy dobry uczynek składa W y
dział Tow7aszystw7a staropolskie: „Bóg zapłać!'"

Część ekonomiczna,
Wiedeń 23 stycznia 

(Z). Sprawa konwersyi konsoli pruskich po
stąpiła przynajmniej o t y le , że ministra ńnan- 
sów p. Miąuela zmuszono do oświadczenia się 
w  tej kwestyi Przywódzca frakeyi postępowej 
R i /kert w  m ow iQ swej , w  której domaga! się 
konwersyi, uderzył bowiem  w  taką nutę, że p. 
Miijuel nie m ógł dłużej m ilczeć. Oto rzekł pan 
R ickert, że nie tylko roln icy otrzymują od rzą
du słynne „L iebesgabe", ale ,akże kapitaliści. 
To bowiem , że Prusy do dziś dnia płacą 4  prc. 
od swoich konsoli, nie jesl niczem Innem, jak  
tylko prezentem 35 m ilionów  rocznie dla Kapi
talistów. Na to rzekł p. MLpiel, że na kwestyę 
konwersyi patrzy z szerszeg, punktu widzenia 
aniżeli z czysto fiskalnego. Że konwersya z 4 
prc. na 3 '/a, a nawet na 3 prc. d z i s i a j  w y- 
bornieby się powiodła, o tem jest mini ster g łę 
boko przekonany, kasę państwowa zatem m o- 

łaby i dziś zrobić wyborny interes.

Rząd musi jednak liczyć się także z in- 
nemi okolicznościami a m ianowicie z history
cznie sbwderdzonemi flukouacyami stopy pro
centowej, która dziś jest tak niską, ale nieba
wem  podnieść się może, i znów lata cale a 
m oże i dziesiątki lat trzym ać się będzie na 
w yższym  poziomie. Cóż będzie wtedy, gdy  na 
staną czasy wyższej stopy procentowej, a kurs 
3°/„-w yck konsol; spadnie na 80 ? Czyż wtedy7 
nie będą przeklinali tego ministra finansów, 
który usłuchał nawoływań dzisiejszych? To 
też rząd musi czeka7; dalszego rozwoju w y 
padków i przekonać się, czy  dzisiejszy peryod 
niskiej stopy procentowej opiera się na trwa
łych  pod staw ach i czy  wedle ludzkich obliczeń 
może potrwać jeszcze dłuższy czas.

Nie potrzebuję dodawać, że deklaracya ta 
wcale nie zadowolniła g ie łdy  berlińskiej, na 
której też pewne zniechęcenie było dziś w ido
czne. I na naszą giełdę oddziałało to cokol
w iek i szeregi kupujących znacznie się prze
rzedziły, zniżki jednak nie było. A kcye fabryki 
broni, znajdujące się od kilku tygodni na sza
rym końcu, wysunęły się dziś ne pierwszy plan 
z powodu pogłoski, źe Chiny zam ówiły w tej 
fabryce 70.000 kaiabinów.

Ostatnie notow ania .
K redyty austr. 4 l3 -25, węgierskie 503'25, 

A n g iobanki ISLoO, U m ony315'50, Banurereiny 
156 75, Landerbauki 283*50, Ludw iki 2187— , 
Czem iow ieckie 298-50, Elbathale 273'75, R em a 
papierowa 100B0, srebrna 100'75, austryacka 
złota 126’25, 4 0/„ austr. renta wal. kor. 100'95, 
węgierska złota 124-30, 4"/. węgierska renta 
wal. kor. 98'90, dukat 5'81, 20 -frankówka 9'88V,, 
marki 12T9, ruble D331,.

Wiedeń 23 styczm a. Spirytus 15'70— 15'90.

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedeń 25 sierpnia. W czorajszy7 bal dw or

ski w ypadł świetnie. Cesarz zabawni na nim 
przez dwde godziny i prowadził ożywioną roz- 
mow7ę z wielu dygnitarzami.

Linc 25 scyczniaa. Sejm gónio-austryacki 
polecił jednom yślnie W ydzia łow i krajowemu 
przedłożyć na najbliższej sesyi wmiosek godnego 
uczczenia jubileuszu 501etnich rządów7 Cesarza. 
P. Wbinmayer zażądał uchwalenia ponownie 
rezolucyi, dom agającej się przywrócenia sznoły 
w yznaniow ej L iberał dr. Bahi sprzęci w iał się 
temu i dowodził, że m oralno-religijne w ycho
wanie zabezpieczone jest także w dzisiejszych 
ustawach szkolnych.

Biskup ks. Doppelbaner pow oływ ał się na 
opinię śp. ks. kardynaia Ganglbauera o szkole 
dzisiejszej, który wykazywał, że tylko pow ię
kszenie nauki religi: w  szkołach może być bro
nią przeciw  stronnictwu wywrotu. M ów ca wnosi 
przeto, aby bezzwłocznie rozpocząć z ministe- 
ryum  oświaty rokowania co do rozszerzenia 
niedostatecznej dziś nauki relig w  szkołach 
ludow ych i wydziałowych.

"Wnioski te przekazano komisy i szkolnej.
Berno (morawskie) 25 stycznia. "W sejmie 

morawskim m otyw ow ał wczoraj staroczech Ża
czek wniosek swój o utwerzenie czeskiego uni
wersytetu na Morawie i apelował do N iem ców, 
aby tę sprawę poparli, gdyż utworzenie tego 
uniwersytetu będme najpiękniejszym  i najzba- 
wiennieiszym  pom nikiem  5 0 -le tn ćh  rządów7 Ce
sarza. W niosek ten przekazano jednom yślnie 
kom isyi szkolnej.

Praga 25 stycznia. Sejm czesk1 obradował 
w czoraj nad pozwoleniem  na sprzedanie ban
kowa krajowemu tych parcel gruntowych, na 
których stało dawniej czeskie muzeum Młodo- 
czesi sprzeciwiali się energicznie udzieleniu te
go pozwolenia, z powodu, że bank krajow y za
mierza odstąpić kilka parcel gruntow ych na 
dojazd do niem ieckiego ksy n a , a N iem cy za
ję li w sprawie zniesienia stanu w yjątkow ego 
stanowisko nieżyczliw e w  obec Czechów. Sejm 
uchwalił zezw olić na spizedaż, co w yw ołało 
protesty I hałasy na ławach m łodoczeskich.

Sulia 25 stycznia. S fery kompetentne za
przeczają kategorycznie doniesieniu Nowego 
Wremieińa jak oby  rząd bułgarski w7 swoim cza
sie polecił b y ł pułkow nikow i Kesjakowowi, 
postarać się o to, ażeby bułgarska deputarya 
przy7jętą została w Petersburgu.

Londyn 25 stycznia Okręt naładowany7 
prochem armatnim i kulami w yleciał w  po
wietrze u ujścia Tamizy. Pięć osób zginęło.

Ateny ‘25 stycznia. Nowy7 gabinet ukon
stytuował się już, Deiyaiiins obejm uje prezy- 
dyuim, tekę spraw zagrani iznych i prow izory
cznie tekę spraw7 wewnętrznych.

Paryż 25 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
prawdopodobnie powstanie gabinet Loubeta.

Ateny 25 stycznia. Prace parlamentu za
w ieszono na 14 dni, aby rządow7i dać czas do 
zorganizowania służby7 przed rozwiązaniom iaby.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBER T Bó? KO WRON i Spka. 

we Lwowie — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 24 styczma. Giulla Biondelb 

z Medyolanu Józef Jacobsohn z Kraków a. Moritz Klein 
z Budapesztu. Ks. Karol Kaniowski ze Sranisławczy- 
ka.' Jan Kaniowski ze Stanisławczyka. K. Suchodolski 
z Równego. Zygmunt Choromeński z Królestwa 
Polskiego. Mieczysław Marynowski z Pawłowa. Mau
rycy Moehueak z Rzyczkl. Ernestyna Bionclelli z Me- 
dyolanu P, Kauch z Kołomyi.

N a d e s ł a n e ,

Rubryka ta nie pochodź, od Redakoyi, nie bierze tez 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Obfawdzy z dniem 1 stycznia roku 1&95 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go wzglądom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkie wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i SpółKa
wtaicici' le hotelu Em  opejs^irge. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Już wydtecft z druku cennik nadon na rok  
1895 Na żądanie wysyłamy takow y franco

M. W oliń sk i I T. K fuzyń*k l
L w ó w .

Specjalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. B O G U M I Ł  Z A W a OI L
seKundaryus^ szpitala powsztchnego

ordjmuje od 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

f c f .  J G  S A ^
dom  I Waiator

we Lwo" ie, ulica Jagiellońska 1 3.
££gT ĆKpsjc i fflp~s«‘«tf\Je wsWelfcfc? p *pfe t j  
w sn u śc k w e  5 m onety po nąjda iła

kPHte d iloasym

PROMESY
do wszystKich ciągnień.

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Na los zakupiony w tym kantorze prdła giówna 
wybrana w kwocie 50.000 złr.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do
liczenia pro wizy i

I  w A w  dnia 25 streznia (Z Izby handlowej).
A k o y e  za sztukę: Kolej gał. Karola ' udwika 200 

zł. m. k 217'— do 220' Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 297.— dc 30 r —, Banku hypoteeznego po 
200 zł w. a. 448.— do 400.— .

z a s t a w n e  za 100 zł Banku pipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10130 dc 10 !'—, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110'30 do 111'—, 4 i pół proc. os. w 50 lat. 100.— 
100'70, Ban ku kraj. 4 i pół. proc. lus. w 61 iat. 100'5 > do 
101.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93 — do 97 70 
Tow. kred. gal. ziem 4 proc. (i eimsya) 98 30 do 99 —, 
4 proc. los. w 41 i pól latach 97'50 do 98'20, 4 proc. los.
w 56 lat. 97'30 do 93' ■.

O b l i s i  za 100 zl.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
97'50 do 98-20 Bukowińskiego tund. pro pin. *ń proc. 102.00 
do — —, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 102.00 do 
1027 ) Pożyczki kraj. 0 proc lu5-50 —'—, 4 pól proc
1 0 '.— do 1 0'7‘ł, 4 proc z r. 1891 96.80 do 97'5 ', 4 proc 
po — koron z roku 1393 97'39 do 93 '—.

J fo n e t y  Dunat cesarski 5 31 do 5.91, Napoleondci 
9.85 do 9.95, P łimperyał 10.10 do — , rtubel rosyjrk-'
srebrni" czy papierowy 1.27 do 1.33, 1 O marek niemieckich
60.7 do bl' 0.

Wiedeń 25 stycznia (godz. I I  w  połudn.) 
K redyty 413.75, kred. węg. — .— , Angiobanki 
1 8 2 .5 'U niony — .— , Bankvereiny — .— , Lan- 
derbanki 281.90, A kcye tytoń. — .— , Staais- 
babny 397.35, Lom b. (z kup.) 104.75, Elbethale 
— •— , Renta pap. — .— , Renta w ęg 4 %  kor. 
— •— , Renta węgierska złota 4 %  — •— , A lpiny
— •— , Marki 60.82, Losy tu re c k ie  .

R U C H  P O C IĄ G Ó W
Czas środkoTO-euiopejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

Lwów, HiJtol Ylctoria (f. Vo«se)
ulba Hetmai saa obok plam Marjackiego, najdogodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 8" et.

Specyalista chorób sKurnych i wenerycznych

D r .  L e o n  R > * p p

O d c h o d z ą  d  f :
Pociągi

poe le i  ne osobo » e
Krakowi., W iednia Wro 

cławia, Berlina 274 JO  14> 4*^0 lO-s: 6*5 5
W arsza -ey - 4 5 0 — tt-56
Ghabó^k: (Zakopanego) 
fii Tarnów lub Rzessuw

_  !
l*M O _ , _

Chabówki przez Rze
szów lub Przemyśl . __ — _ 10.35

Chabówki przez Stry i — — 9 51) 7 1 0 —
Muszyny Krynicy, Że

giestowa przez Tar 
ulw lub Rzeszów l O l

Muszyny • Krynicy, Żef 
przez Tarnów i  5i> _ _

sl. Ki Żeg przez Stryj — — — 7 1 0
alezó-Lab., Szczawnegn 
Kulas mego na Przemyśl — _ _ __ 6 5 5
Nadbrzozia i Tamobrz. 10 ID F S O -- —
7od». i Bród z dw. gl. 6 08 2*44 9-4 i iO Sł * —

, 3 z Podz 6'2 4 2*36 19 04 1 4 7 —
Suczawy . 6 16 — 10 15 2-55 10*30
Jzortkowa przez Halicz — — — 2'5b —
lusiatynf przez Halicz 615 — — — 19 3 0
ólorody rung. Kopalin — — 1015 — 10*30
Howosielicy 615 — — — 1 0 3 0
Be.-bometu" Czudyna 615 — — — —
Radowiec 615 — 10,16 — 10*30
Kimpolungu 6-15 — — 2 56 —
Sokala — — 9-2' *i*4o —
Bełżca — — 9-20 — —
Borysławia przez stryj — — 5 4 0 9'50 —
ŁawoczLigo, Munk iczi 
Szereucz M.skolcz, Peszt 

Chy.owa przez Stryj 5 -4 0 7 -1 0
oianikatrowa, Doliny, 
Bolechowa przez stryj _ 9'50 7 1 0

Skolego i Chyr. vir Stiyj — -- 9 60 —
Stryja : Skolego . . — — — 8-05

P r z y c h o d z ą  z  :
Krakowa (Berlina Wro
cławiu, Wiednia) 2 33 6 25 9-00 6 4 0 9 0 0

yfaiŁzawy — 525 9-Ou — 9*00
Chabówki (Za uop.) przez 
Przen. izesz lub rani. _ _

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów 5 25 _ _ —

■ IhabOwki prze: Stryj — — K'51 — —
Muszyny-Krynicy, 2e- 
gi«słowa przez Tarnów _ _ • w F O O

Mujz.-Kry n Żeg przez 
Azeszów lub Tartiów 6 25 — —r

Mezfl-Lab , Szczawnego 
Kulesz. przeoPrzeUjśl _ 9 00 _ w

Nadorzezit i Tarnobrz _ _ — 0  kO —
Poaw. i Brodów dw, gł. 2 22 9559 9'10 H I —
Podw. i Brodów Podz. 158 9 -1 $ 8'45 519 —
Suczawy , 9 *4 0 7 '87 12-27 6 -3 5
Kimpolungu 9 4 0 7.37 — —
Rado wiec 9 4 d _ 7'37 — 6 -3 5
Berhomi .u i Uzudyna 9 4 0 — — —
Kowosielicy . . ! 9*40 — 7.37 — —
Słobody rang. Kop-ini 9  4 0 — — 6 3 5
lusiatyna prze: Halicz 9*10 — 7.37 — —
„zortkowa przez Hancz — — — 12-27
Borysławia prze- Stry j — — 2 02 ur i ł —
Bełżca . — — — 445 .
ookala . . . ■—■ _ 7'48 4'46
Law ocznego (Pesztu, 
Muk , Sz. Munk.)Cnyr. 
i Stania pizez stryj 8-34 L e i o

stryja i Skolego _ __ <4-47 —
sKOiego, Chyrowa i Sta 

nisławnwa przez stry _ _ 2 02 — —

dir&g*: Godkiny drukowane gruuauii u cid s- i oau ■ 
ufaj* por* nw ijj od 6 wiaczorem do goda. 6 m. t>9 n m  

W bió<-ae miormacyjww e. k. suatr, koki pan«t*o- 
yc.k w  Lwowie, ul. Trzeciego M^Ji i. 3 tbotal infeiiał) 

leataprzedai biletów i trałowych okrp*yyonr óowolni- sesti 
itinycb nawytow do ja ra j, tary! i rosklrA w jazdy 

w formacie kłbssoakowym ińfonnaojc w v»r*
towyok i arr/nrjt1.



PRZEGLĄD * dnia 26 stycznia 1895

" O S T A T N I W Y R O K
P O W IE Ś Ć  

MAKSWELLA GRAYA.
Tłómaczyła z angielskieg* baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Zastanowił się wreszcie w  porę, że ubli

ży łby  je j, tej czystej i niew innej dziew czynie 
u swego boku, w yznając je j m iłość, która z 
prawa należała się innej.

Przyspieszony oddech. G racyi zwolniał sto
pniowo ; ona pierwsza obudziła się z zadumy. 
Jemu walka straszliwa nie przestawała wrzeć 
w  piersi, w  milczeniu pasował się dalej ze sobą, 
a by ł tak śmiertelnie blady i znękany, miał 
taki dziw ny wyraz oczu i tak hardo, boleśnie 
zaciśnięte usta, że Gracya przestraszyła się 
pom im owoli.

—  Co panu jest ? —  spytała. —  Możeś pan 
skaleczył się upadając.

—  Nie —  odparł, posępnie patrząc wprost 
przed siebie. —  Myślę tylko nad tern, jak pa
nią wydostać z tej zasadzki. Przypływ  nie 
skończył się jeszcze. Trzebaby czekać cztery 
lub pięć godzin, aby módz w ybrzeżem  pow ró
cić do domu.

W ted y  po raz pierwszy przedstawiła im 
się obojgu m ożliwość przym usowego spędzenia 
części nocy w tern niebezpiecznem  sam na sam, 
w obec wspaniałych i groźnych zarazem w ido
k ów  natury, wśród blasków księżyca, które 
taki czar upojenia i słodyczy w lew ały im w  du
szę. Szał nanowo ogarnął Marlowa. Brała go 
dzika ochota pochw ycić w ramiona tę białą, 
dziew częcą postać i rzucić się z nią razem w 
szumiącą otchłań morza, w  zielonych głębinach 
której znaleźliby śmierć we wzajem nym  uścisku.

Gorące jak  lawa w yrazy drgały już na 
je g o  zbielałych ustach, krew młotem uderzała 
mu do skroni i już, już w yciągał ręce, kiedy

opamiętał go spokojny ruch Gracyi, która upa
trzyw szy pewną nierówność w skalistej pochy
ło ś c i-g ó r y , wskazała mu ją, mówiąc, że może 
tą drogą m ożnaby przedostać się z wielką tru 
dnością na w yższy szczyt i skały, po drugiej 
stronie której znalazłaby się pewnie jaka wązka 
ścieżyna wiodąca na dół.

—  W praw dzie przyjem niej może byłoby  po
zostać tu i czekać odpływ u morza, gd yb y  nie 
jedna rzecz —  dodała.

—  Zapewne, że by łoby  przyjem niej —  od
parł Andrzej przez zaciśnięte zęby, dziwiąc się 
w  duchu, że ona zdawała się zgoła nieświado
mą tej strasznej walki, którą on toczył z sobą. 
A le o co pani chodzi —  dodał podejrzliwie, bo 
myśl o Jerzym  Copleyu szarpnęła mu serce 
zazdrością. -• -

—  Czyż nie domyślasz się pan —  odparła 
niewinnie. —  Obiadujem y zw ykle o ósmej, a 
musi już być około dziewiątej. Pom yśl pan, 
jak  tam w szyscy muszą się niepokoić o nas 
w d om u ! Przytem  kucharz robi dziś w yborny 
majonez i wyśm ienite ciasto na leguminę, a ja  
zaczynam już odczuw ać głód. A  pan n ie? 
bzczęśliw y ten k orm oran ! Potrzebuje tylko 
schylić się, aby znaleźć gotow y obiad w głębi 
morza. Co za uprzyw ilejow any ptak !

I  ona mogła żartować, mogła odczuwać 
głód... pospolity głód, w tedy gd y  jem u serce 
w kaw ały rwało się w  p ie rs i!... O czy jeg o  za
b łysły  złow ieszczym  og n iem ; miał ochotę strą
cić ją  ze skały. B o ten obiad to był tylko 
kłamany pretekst. M ówiąc o nim, myślała o Je
rzym Copleyu, o jeg o  rudych, szkaradnych fa
worytach, o jeg o  pełnej jak  księżyc twarzy, o 
bezw yrazistych , niebieskich o cz a ch , któremi 
zdawał się ją  pochłaniać, podczas kiedy ona 
połykała ciasta i majonezy. K iedy  tak, to nie 
będzie zatrzym ywał je j dłużej ; .  niech używa 
rozkosznego towarzystwa swego wielbiciela. 
Musi pogodzić się z myślą rozstania się z nią, 
ale wspomnienie „tego drągala“ dodało jeszcze

oliw y do rozżarzonego ognia jeg o  rany serde
cznej

D zieci dały do niesienia starszej siostrze 
cugielki używane przez nich do zabaw y; były 
one długie i zrobione z m ocnych sznurków, 
które splecione wTe dwoje utw orzyły rodzaj ra
tunkowej liny. Andrzej uwiązał jeden je j ko
niec dokoła ręki Gracyi, a drugi przytwierdził 
sobie do skórzanego paska.

—  To prawdziwa awantura, przypominająca 
pańską przygodę w  Bretanii —  rzekła Gracya. 
— Czy też pan odkrył z czasem, kto przedziu
rawił pańskie czółno ?

—  O ! to długa historya —  odparł w ym ija
jąco. —  Niech pani uważa, aby źle nie stąpić. 
Pociągnięciem  postronka m ógłbym  do krwi zra
nić pani rączkę. N iech pani zawoła, jeżeli się 
pani noga pośliźnio, albo jeżeli pani dozna za
wrotu głow y.

Postawił pierwszy krok naprzód, aby zba
dać drogę, a znalazłszy ją  możliwą, zwłaszcza, 
że księżyc przyświecał jak by  we dnie, popro
wadził ostrożnie towarzyszkę swoją. Baz jeden 
tylko noga G racyi osunęła się w  dół na ośli- 
zgłej grudce ziemi. G w ałtow ny ruch, jaki 
uczyniła, aby odzyskać równowagę, dow iódł 
siły postronka, ale zarazem zwichnął je j rękę 
w  samem zgięciu. W szystko to trwało m gnie
nie oka tylko, ale Andrzejow i chwila ta w y 
dała się wiekiem  całym.

K iedy nareszcie wydostali się na gładką 
ścieżkę wiodącą bezpiecznie w dolinę i przy
stanęli na chwilę, aby zaczerpnąć powietrza, 
Andrzej, którego oprzytom niła już nieco proza 
Gracyi, odzyskał już do reszty panowanie nad 
sobą.

—  Jesteś pani bardzo odważną —  rzekł spo
kojnie. —  To ostatnie przejście by ło  bardzo 
niebezpieczne.

' Oszołomiona krzykiem  nocnego ptactwa, 
szumem mc rza i zawrotem głow y, a może 
czemś więcej jeszcze, Gracya była  teraz blizką

zupełnego wyczerpania. Chciałaby dobrze się 
wypłakać, ale sama nie wiedziała dlaczego. 
Chętnie przyjęła rękę, którą je j Andrzej ofia
row ał do pom ocy, a dotknięcie tej obezw ładnio
nej, białej dłoni poruszyło nanowo wszystkie 
drgające struny serca Marlowa.

W śród przejmującej ciszy pogodnej nocy 
letniej, przy stłumionym odgłosie fali ją ł roz
myślać z rozpaczą nad tern, że muszą się roz
stać nieodwołalnie. A ch ! czemuż lepiej to m o
rze nie pochłonęło ich razom! Przynajm niej 
w  śmierci b y liby  połączeni na zawsze.

Szli w milczeniu po zroszonej trawie, ale 
wkrótce zmęczona Gracya zwolniła kroku. A n 
drzej jednakże, cofnąw szy rękę swoją, gdy już 
stanęli na równej drodze, nie śmiał jej ofiaro
wać teraz swojego ramienia.

—  Jesteś pani bardzo strudzoną —  rzekł. —  
Oprzyj się na mojej lasce.

I znów poszli dalej m ilczący i zamyśleni 
oboje.

— Miss Brande —- przem ówił w  końcu Mar
lo we —  wszak wolno mi pani pow inszow ać?

—  Zapewne —  odparła obojętnie.
Jej słowa zabrzm iały mu w  uszach jak 

dzwon pogrzeboAvy ostatnich jeg o  nadziei. W ięc 
to by ło  prawda co m ów iono? Chciał w ypow ie
dzieć kilka słów banalnych, ale zaskrzepły mu 
one w suchem i ściśniętem nagle gardle.

—  Tak;  ale czego właściwie chcesz mi pan 
powinszować? —  spytała Gracya, zbudzona z za
myślenia.

—  Przepraszam, jeżeli jestem  niedyskretnym, 
ale mówią... utrzymują powszechnie, że pan 
Copley...

—  C o? —  spytała Gracya z odcieniem  w y 
niosłości. —  To miałeś pan na m yśli? Jacy lu
dzie są dobrzy, że się tak interesują mojemi 
sprawami! D ziw ię się tylko, że nie obrali so
bie czegoś prawdopodobnego na przedmiot 
swoich plotek.

Jemu serce uderzyło radością, a oczy roz

promieniły się nagle.
—  Irytują mnie te bezsensowe gadania —  

spokojnie ciągnęła dalej piękna panna. —  G dy
b y  nawet pan Copley miał jakieś zamiary w zglę
dem mnie, to zanadto jest rozsądnym, aby nie 
wym iarkować odrazu, że n igdy o czemś podo- 
bnem m ow y być nie może. Znam y się odda- 
wna, mam dla niego wielkie uznanie, ale nic 
więi ej.

On szedł dalej pogrążony w  milczeniu, 
zatrzymując się niekiedy, aby zaczekać na nią, 
a ona wlokła pow oli zmęczone swoje kroki, 
którym on nie ofiarował podpory swego ramie
nia, nie zwracając uwagi na jej znużenie i na 
zwichniętą, bolącą rękę, którą podtrzymywała 
drugą dłonią.

—  W yznam  je j wszystko, a potem musimy 
się rozstać - -  posępnie rozmyślał Marlowe.

Gracya zaznała w  życiu  wiele hołdów, 
jak  przystało na młodą i piękną dziedziczkę 
wielkiej fortuny. Umiała wybornie kierować 
tego rodzaju sprawami; jednem  słówkiem lub 
uśmiechem rozwiewać fałszywe nadzieje i w  po
rę, a zawsze z taktem i dobrocią zapobiedz da
rem nym oświadczynom. Zdawało je j się, że do
szła do takiej w prawy w tym  względzie, że 
akuratnie m ogła określić dyagnozę każdej cho
roby sercowej. A le ten pacyent zdradzał niepo
kojące jakieś symptomaty cierpienia, które 
w  kłopot wprowadzały je j wiedzę lekarską. 
Czuła się m im owoli podrażniona. Może zanadto 
zdradziła się przed nim z tern, co sama czuła 
i on śmiał w  żart to obrócić... Na samą tę myśl 
oblewała się rumieńcem upokorzenia i wstydu.

Nie... on nie m ógł udawać w  ten sposób. 
A le dlaczego to, co łagodząco działało na inne 
szorstkie, męzkie natury, jego, tak delikatnego 
zw ykle w  obejściu, przyprawiało o dziwne ja 
kieś rozjątrzenie tak, że zapomniał o prostym 
obowiązku grzeczności, należnym kobiecie?

(Ciąg dalszy nastąpi).

V

do 14.65 (około 210 rozlicznych
od 45 ct. do zł. 11.65.

Ue d w a b n e  m a t e r j e  b a l o w e

za metr aż do zlr, 14.65

od

jakoteż j e d w a b  H e n n e i i b e r f f a  czarny, biały kolorowy od 35 ct. d 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itdj. czarne, białe i kolorowe

jedwabne fulary zł. 60 kr. -  3.35
jedwabne granadyny kr. 80 „ - 7.65
jedwabne bengaliny zł. 1.20 — r.30
jedwabne damasty kr. 65 14.65
jedwabne niateye włos. na suknie zł. 8.65—42.75
Jedwabny atłas dla masek ct. 35 „ — 1.90
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristalligues, Moire auticpie, Moscovite, Marcellines, je
dwabne kołdry i materye na chorągwie wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy

do Szwajcaryi kosztują 10 ct, karty 5 ct.
Fabryka jedwabiu G, henneberga, w Zurichu k. i k. dostawca nadworny

Jedwabne Merveilleux ct. 45 „ — 4.85
Jedwabne materye balowe n 35 „ -14 .65
Jedwabny Kaille frangaise zł. 1.45 6.80
Jedwabua Suralis ct. 80 „ — 5.80
Jedwabny fular japoński „ so „ — 3.35
Jedwabne trep de Chaine „ 1.35 -  6.65

tr a «n'"« ■ wnwmtiwojfc

p-i Poleca się handel nip L-cLĆLtKriitetSL Sta.d .tąacvuL llexeu w e L w o w

t f o w o  o t w o r z o n y

iagazyn Akademick
Lw ów, ul Akademicka 1. 12 

poleca wiilkim wyborze 
Krawatki, kołnierze 
Manszety - i P° °,enie
Perfumy i mydła j nader 
Grzebienie i szczotki i przystę- 
w yroby skórzane etc. I P116!-

327 1-7

e
AO/tUiriWMOOMOSCI

O s z u s t w o  ! Nieuczciwi handlarze 
wykupują prozne pudełka z moich tutek 
cygaretowych ( o d / .n a c z o u y c h  m e  
d a  a u i l  n a  W y n t a * i e  k r a t o 
w e j )  i napełniają takowe lichemi 
tutkami- oszukując kupujących, a przed
siębiorstwo moje narażają na nieobli
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zaś Sza
nownych moich P. T. odbiorców upra
szam o zwrócenie uwagi, że gdy t y  
k i e t *  n a  p u d e lk u  j e s t  p r /.e  
d a r t ą ,  H itsti n i e  p t ic l in t tz ą  
z  m e j  I V b r y k i .

8. Wierusz Niemojowski.
O b ia d y  i kolacye zdrowo i smacznie 

sporządzone po cenach tanich na poreye 
i w ambouamencie Wiadomość w handlu 
Karola Baycra przy ulicy Krakowskiej.

„Hotel 6arni*sEoij. T U / L B i  
O  U  J. A  A  311

u. 10 ulica Trybunalska w o Lwowia po 
leca widna, elegancka nrsądsons pokoj* 
gościnna od 6 0  ct . i wytaj aa doi f 
wra* i pośdalą. Własna raatanracya r  
mieląca. Usłuja jak anistaraanuisu.

J a n c z a r y  ( g r c c k o t k i j  k a r m o  
n .i ju e  n a  H k O rze  p o d b i t e j  f i u  
n e lt , ,  p a r a  z ł  l u .  l i z n o n k i  d o  
t l j a z i i  n i k l o w a n e  p o  c t . 7 0 ,  Hi) 
i  9 0 .  D z w o n k i  n i n l o w a u e  n a  
c h o m ą t r  p a r a  p o  i ł .  St, 3 , 4 , 5  
i  O p o l e c a  f* lo  r  C h r z ą s t o w s k l  
h a n d e l  ż e l a z n y  w e  1. w w i  t 
p l a c  K a p i t u l n y  i  ( n a p r z e c i w  
K a te d r y ) .

ProśDa do Kodakowi
Rodzina, która tyle- razy była pole 

caną, dzis znowu ośmiela się zaapelować 
do litościwego serca współczujących bliźnich 
Ujciee nieszcięśliwy, jak poprzednio, ogta 
szano, padt ofiarą takiej męczarni, dzis 
sieroty w głodzie, wśród zimy na bruku 
poginą, bez pomocy Tych, którzy biednym 
osuszają łzy w ciężkiej niedoli.

Łaskawe datki przyjmuje pan Józei 
Czernicki, Rynek 1. 2«. 31)8 3-3

M o l
4) g r o d u !  a  w sile wieku, z wszystkie- 

mi gałęziami ogrodnictwa, zupełnie obzna- 
jomiony z najlepszemi poleceniami poszu
kuje posady, Lwów, Krzywa 8 A. M. 
Nowak. 331 3—3

K a u c y o n o w a u y  ekspedytor pocz 
towy i telegrafista poszukuje natychmiast 
posady przy urzędzie eraryalnym lub nie- 
eraryalnym. Zgłoszenia. Urząd pocztowy 
ołotwina koło Brzeska. 1-1

K u n a  Polka lat 40 do nieletnich dzieci 
dosiadająca nadzwyczajne świadectwa z do
mów : z hrabiów Tarnowskich, Skrzyń
skiej, Micew skiej i Dembińskiej, poszu
kuje posady zaraz, najniższa pensya 15 zł. 
BiuroiSatały Lwów, sykstuska 8. 1-1

E i n l g ; ©  g r g r o n s

Gelbhipinea (Łubinu żółtago)
I

suchen zu kaufen und erbitten bemusterte Offerte

W e i n e r  &  E i s n e r
Samenhandlung, Pilsen.

E n  d e t a l i .E n g n s .

Z N A K O M IT E  N I S iO N A
w t*

każdego gatunku a

A l f r e d a  H a s s l a
handel nasion (założony w r. 1857)

Opawa austrjacki Szlązk.

I  ......_ _ ' - la m ii , .Pał

DIA 7AWMM7ENS
L W O W S K I

ZAKŁAD ZASTAWNI CZYT

| T U O  ) - O H  i i n t i u i r l . n i l . l , :  n . v t a u u i u -  l l i e  < r m t ż s j l w

10 mtdall usługi i 2 dyplomy ozntenin za *i«zrówu».m wyrooy 
_____________________kosmetyczne i toalntow________________________

I »  1 a  p p .  P o s ł ó w .  1 

L w ó w

Grand Hotel
obok Kasy oszczędności, najpiękniejsi*

położenie
Hotel pierwszorzędny.

Elektryczne oświetlenie, winda osobowa
Znakomita usługa. Pokoje od 89 ct.
Korytarze- i klatka schodowa ogrzana.

3'03 6—5

h u u a i e r  mający 300 zł. 2 'braku 
znajomości szuka w ten sposób panny lub 
wdowy bezdzietnej mającej posagu do 60 
zł. poste restante Krasne. Krótki czas. 1-1

•1*1

Poszukuje się kopca na

k a m i e n i c ę
we Lwowie, Brajerowska 10 drzwi Nr. 3.

M a s z y n y  d o  s z y c ia
wybrane z Ouciu fabryk zagra
nicznych i wiedeńskich,
Singera po 25, 36, 40, 48 
nożne Smgera po 27, 42, 
zlr. ratami po 4 zlr. miesięcznie 

otó wką 1 o ’/0 taniej na składzie 
jest zawsze 200 maszyn do w ybo
ru, natrętni ajenci chodzą po do
mach i sprzedają maszyny po 7 • 
i 80  złr. takie same kosztują w 
moim handlu po 48 zł. Józef Iwa

nicki, Lw ów , H otel Żorża.

ręczne 
i 50 zł. 
50 i 65

przy ulicy Czarneckiego 1. 1 
przyjm uje w  zastaw: s ł o t o ,  s r e b r o ,  b r y la n t y ,  r a u t y ,
p e r ł y ,  w ogóle kosztowności, a prócz tego b r o n z y  s t a r e ,  
p la t e r y  (chińskie srebro), p a s y  l i t e ,  k a r a b e l e  b r o ń  uow

szych systemów itp.
N a  z a s t a w y  p m n i e s l o n  *  I n n y c h  h a i k ó n  m l*  e l a  

Z a k ł a d  p r z e w a ż n i e  w y ż s z ą  p o ż y c z k ę ,  m d e  p r z e n i e s i e n i a  
l e g o  p o m a g a  n T a a w r m l lu u d u M z a m i.

Do dwóch miesiecy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje Za
kład prawie zawsze jeden miesiąc, co razem czyni najmniej p ięć  m ie s ię c y  
cza su  do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas od 1 - 15 dni liczy się za pół miesiąca, 
a nie za cały m esiąc.

W  celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym miesiącu kwit, 
należytość procentową i pocztową, a odwrotnie będzie odesłany kwit nowy, 
z ewentualną reszta pieniędzy.

Wykupu wydają się' tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazicielowi 
kwitu. — Biuro o warte od godz. 9 do 4 bez przerwy. 351 1—6

Obecnie nastały najlepsze 
Pomarańcze różowe od 7 do 10 ct. sztuka. 
Pomarańcze Jala żółte podłużne od 6 do 

8 ct. sztuka.
J * i lip y , Kołomyja kg. jabłek kandyso- Mandarunki hiszpaiskie od 6 do 8 ct. szt. 

wanych 1 60. Zamówienia odwrotną poczta Jabłka tyrolskie po 8 i 10 et. sztuka, 
uskutecznia. 260 4 5 ‘ Kruszki tyrolskie od 8 do 12 ct. szt.ka.

Świeże Winogrona hiszpańskie

N a .  K A U N A W - a L !
poleca P. T. Publiczności b o k l e t y ,  w i e ń c e  tudzież k w i& t y  wazonowe 

i dekoracyjne dla kultury pokojowej po cenach umiarkowanych

Z a k ł a d  r u g r o d n i o z y

B R A C I W A L T E R  (p rzedteai Kaczorowski & S p .)
w Stanisławowie ulica Goluchowskiego (czyli Średnia 1. £3.

Z wysokim szacunkiem
"£  r e r c i ^  ’V G ' a i t e r .

!!!Fowictrze łanów iglastych w pokoju!!!
otrzymuj* *iv poru rozpylani*

l l a d z l d t A  S O S l l O W e g O .
Prócz leśnego lapaohn, poaiada nicoszacow&ne własności

śiygłanicanó. Oozysicii i odświeża powietrze mieeakań w tak wyeokia 
stopnia, że jest powszechnie polecane praez pp. lekarzy do oddychania 
otobost cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 et, rozpylacze od 80 et. do 7 złr. <*. a.

M y d ł o  s  i g f e i  s o s n o w y o h
bardzo korzystnie upływa na skórę i pray myciu wydaje zapach lasów 

szpilkowych,‘kawałek 30 ct.

J A i f  f l U i l l T O U  l C Z
Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. U , Kraków 

Snlriannlce !. TO i Czerninwos Rynu* i 2.

U iM jja k ló  k - M in e t t c t u i  s p e s j a i U M ć i  
<4. K ie s a  ee-. ios?)sk n*<wornzg) dostswcy O rerue V e n an . P ły n 
n y  p u d e r  P o d e r  E u g e n ia  , ł 'r ix n g e n  środa* du porostu włoaow. 
A iigretin e  \ e g e U l e ,  barami do •*R»m>w c z e r w o n a  p ły n n a  

s z m in k a , H y n n a  k a u k a s k a  m a ś ć  d o  w ą sów .
Główny skład

H i U E L  i IG E ittL  Lw ów  Bykstuska 6. 3480

N a  p ą c z k i
wyśmienity wyuanny i bez ‘.vonny 
SM ALEC 1 kl. 62 ct. SŁO N IN A 
graba i śliczna L kl. 62 ct. K O N 

FITURY jedan słoik 50 ct.
Tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
ul. Batorego 1, 2 we Lw owie.

Muzeum t  r. frueka
obok św. Anny zostaje tylko krótki czas 
 ___________ we Lwowie.

Jedynie niezawodne sławne

JJ.rożd.że
Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu 

poleca na pączki 
główny skład dla całej Galicyi

K a r o l  t f a i i a n  a n
I ł a z u e  dla przechodzących ul. Kiliń

skiego. Wskutek 2iu any lokalu nowo uizą- 
dzony handel papieru, przyborów szkol 
nycłi i wszelkich potrzeb do szycia i kaltu 
został otworzony przy ul. Kilińskiego 1. 2. 
naprzeciw kawiarni wiedeńskiej pod llrmą 
Józef Łuszczycki. ola 2-5

po zł. 1.60 kilo.
K a l a f i o r y  włoskie po £0 ct. kilo. 

.Deserowe figi sultańskie, daktyle maro- 
końskie, Rodzynki Malaga, Migdały w łup 
kacb, również różne kompotowe owoce su 
iszone jak: obie ane Jabłka, Gruszki, Brzo
skwinie, Morele, Rrunełe suszone, Wiśnie 
[i Śliwki bośniackie

poleca najtaniej handel

S T .  M A R K I E W I C Z A .
we Lw ow ie, w rynku 1. 42.

354 1-4

Ogólne uznanie wyrobiły sobie franc. tutki nioklejone

„SANITAS“ z watą hygieniczną
I > r »  I t r u u s  i  zupełnie nieszkodliwe c. k. patent auatr. z dnia 7 stycznia 
1893 1 80, 10U0 tutek „Sanitas11 w eleg. pud. zlr. 1.80. Zamówienia na 3000

sztuk wysyła tranko 
Magazyn Akademicki Lwów,  ulica Akadem icka 12.

A ż a n a p k i ,  wanny, parnie, wanny na- 
siadowe, bidety dla pan poleca pracownia 
wyrobów metalowycii. L. Uoscicki Koper 
m ka7, Lwów. 306 3 -?

M a te r a c * -  n  ło n  e n u e  po zł. 13, 
15, 16, 18, 20 do zł. 30. K u l i l i ' /  s z y t e  
własnego wyrobu po zł. 3.o0, 4, 6, », 10 
i wyżej poleca speoyalna pracownia po
ścieli Józeta 8chustia Lwów, Koperni
ka 7. 2o4 3—7

4  p o k  j e ,  2 przedpokoje z kuchnią i 
przy należnościami (i piętroj do najęcia, 
Mickiewicza 1. n . 221 6-io

P u s z e k  UJ e  się subjekta uzdolnionego 
golarza. Zgłoszenia przyjmuje F. P. p. 
Ropienka. z97 4-11

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki 

ś w i a t o w e j  s ł a w y

w BERNDORF

N a trz y n ltt
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

u  srebra chinskiego i alpakj

N A C Z Y N M
k u ch e n n e  z c z y s te g o  n i k l u
i  poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

C, A. C h r is t ia m  h s t g p u

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. i

..

t t c t i i o y j f e i u  u m m  K m i y t u w j f
c i i  1 t u l c i e  lOUU vl j a * j u

A  s  y  y  a  a  t  j  k  a  »  ó  n  s
Z  i> U  U L U o W o l ń  t * y  p o -  * ł  A c d i . o i i . o n i  i

A t t y g u s t y  k  a  a  m w  s
* O-u-nuweni. pC wierJu.o.uiiAiii ,

WeilŁJbiuUto z.ab 4ua)UUjt|u* n ij w u o io g li 
A  s  |  g  i i  ta I  y  k  a  o  o  s  o

a m i-un-..-.on Wjpowmdzctuozu uyi\j^uiiuoniuuc uipaą

jj Ui A £ŁLOjViŁi W jl pi* 'fr OiUt. -
tluiu Ś T  Kbycautnu icai/-

a aa.
Przcirsl; sio Kyizi* piacs.aj, 1702 »— t

Centralny

Bazar krajowy
Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 

poleca

KRAJOWY

papier listowy
O ł d u b n y

25 listów i 25 kowert 

2 0  e t .  w .  a .
3722 1—5

N a d s z e d ł  w i e l k i  w y b ó r

płócien, chiffonuw, stołowej bielizny, towarów 
pończoszkowych i gotowej bielizny

także najnowszych
k s a w ń t e  , k o i u t e i n y k O f f  i  u i M U ł z e t

Skł d fabryczny bielizny prof. d . Jłiegera.
Towar doborowy. Ceny stałe 

. poleca ,

F. Su Wd L w o w i e
vis-a-qis Kościoła Katedralnego ul. Teatralna 1. Ib

m u  n r u>_-
| X  ajuoM Hite” ordery

tturyfckotyljonoweIia Bigosfony, 
maski, odznaki komitetowe.

Najnowsze wachlarze.
1’ e r ł ‘u m e r y ę  f r a a c u s k ą .  

W  u d ę  K O i ( i ń « k t { .
Najnowsze gry  towarzyskie. 

Szachy angielskie, Preteransy, 
K arty do grania.

~  poleca

JBwJt A .  jć t  Y  P S
zabawek dziecinnych, g er towarzyskich 

galanteryi l perluineryi pod firmą :

Kauczyński i Oberski
Lwów, ul. Kaiola Ludwika l. 7. 

LE l\JSIK1 na żądania gratis.

Limanu lukalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiado

mić, że przeniosłem dnia iż styczni? 
lS9o swój skład płócien, stołowej bie- 
lizny, pościeli, bielizny męskiej i dzie

cinnej ..

do hotelu Europejskiego 
plac Jlaryacki liczba 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotych
czasowe zaulanie j ob carn się nsdal ła
skaw ij pamięci i pozostaję z na,głęo- 
szyni szacunkiem

Antoni Ouditns.

Franciszek Nader
k a u i t n u t o r  m ł y n ó w

Lwów, Zyblikiewicza 1. 3 
sporządzą projckta, plany i techniczne 
obliczenia dli młynów i tartaków, wyko
nuje budowę tychże za-lądów, jakoteż bro
warów, gorzelni itp. dostarcza maszynowe 

części do nich.
Zastępuje renomowane fabryki krajowe 

i zagraniczne.
Bliższych w jaśnień rysunków i ko

sztorysów udziela bezpłatnie. oOl 1—6

J A S
j i r z w T

r jubiler i j.sl
ws Lwowisjłlac Ma jaCM 
poleca swój h ogatu za -, 
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